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Wysiedlenie Polaków w Prusach Wschodnich
Toruń, 13. I. (PAA). Dotarła tu­

taj pewna wiadomość o wysiedleniu 
4 Polaków z olsztyńskiego okręgu 
rejencyjnego (Prusy Wschodnie) 1) b. 
redaktora „Gazety Olsztyńskiej", p. 
Wacława Jankowskiego, 2) p. Anto­
niego Lorenckowskiego ze Skajbot, 
pow. olsztyńskiego, 3) p. Reinholda 
Barcza ze Szczytna i 4) p. Jana Do- 
patkę ze Szczytna.

Jak wiadomo, przed niedawnym 
czasem że Śląska Opolskiego zostali 
wydaleni również Polacy, oddawna 
tam zamieszkali: p. Bożka i ks. pro­
boszcz Melca ze Starego Koźla na 
Śląsku Opolskim. Obecnie więc 
przychodzi kolej na Prusy Wschod­
nie, gdzie Niemcy uważają, iż trwali 
bojownicy o prawa ludu polskiego są 
bardzo niebezpieczni i należy ich wy­
siedlać.

Odnośnie osoby b. redaktora „Ga­
zety Olsztyńskiej", p. Wacława Jan­
kowskiego, należy przypomnieć, iż w 
lutym 1938 r. został on skreślony z 
listy dziennikarzy niemieckich, co 
zupełnie uniemożliwiło mu wykony­
wanie zawodu. P. Jankowski jest żo­
naty i ojcem 4-ga dzieci, z których 
najstarsze ma 11 lat.

P. Jankowski otrzymał w dniu 
5 stycznia br. pismo, za pokwitowa­
niem odbioru od nadburmistrza, ja­
ko miejscowej władzy policyjnej, w 
którym czytamy m. in. co następuje: 
w.„Pan powinien opuścić okręg rejen- 
cyjny W przeciągu 8 dni, licząc od 
dnia doręczenia tego rozporządzenia. 
Skoro pan nie dostosuje się do tego 
rozporządzenia, względnie nie na 
czas, wówczas zmusi się pana do tego 
policyjnym zarządzeniem; oprócz te­
go narazi się pan na karę. Przeciw­
ko zarządzeniu temu można wnieść 
zażalenie do pana prezydenta rejen- 
cji w Olsztynie, które trzeba w prze­
ciągu 14-tu dni, licząc od dnia dorę­
czenia, dożyć na moje ręce. Zaża­
lenie nie przesuwa ważności".

Podobne zarządzenia otrzymali 
pozostali Polacy. P. Lorenckowski 
jest rodowitym Warmiakiem i całe

Emigracja żydowska 
■a Jawę I na Sumatrę

Haga, 13. I. (PAA) Międzynarodo­
wy komitet dla spraw emigracji ży­
dowskiej wszedł w porozumienie z 
rządem holenderskim w sprawie o- 
siedlenia emigrantów żydowskich na 
Jawie i Sumatrze. Rząd holenderski 
ustosunkował się pozytywnie do tych 
projektów.

życie spędził na ojczystej ziemi. P. 
Barcz jest, a właściwie był redakto­
rem i wydawcą „Głosu Ewangelij- 
nego". Podobny los spotkał rodowi­
tego mazura p. Dopatkę.

Narodowy Ruch Robotniczy 
idzie do wyborów gromadzkich 

wspólnie ze Stronnictwem Ludowym
W organie Stronnictwa Pracy — 

„Obronie Ludu" czytamy:
„Wobec nadchodzących wyborów 

do Rad Gromadzkich odbyła się kon­
ferencja przedstawicieli Związku Ro­
botników Rolnych i Leśnych Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego z de­
legatami Zarządów Wojewódzkich 
Stron. Pracy z Wielkopolski i Pomo­
rza, na której uzgodniono, że przy 
wyborach do Rad Gromadzkich Na- 
rodowy Ruch Robotniczy, w którego 
skład wchodzi Zjednoczenie Zawodo­
we Polskie i Stron. Pracy wystąpi 
jako jedna całość. — Akcją wybor­
czą z ramienia Narodowego Ruchu 
Robotniczego kierować będzie Zwią­
zek Robotników Rolnych i Leśnych 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

Niemcu nie mogą prowadzić wolny
Opinie generałów niemieckich

W ministerium wojny Rzeszy odby­
wają się od pewnego czasu konferen­
cje dla kierowników zakładów prze­
mysłu wojennego. Na konferencjach 
tych omawiana jest sytuacja Nie­
miec. Wykłady na ten temat wy­
głaszają generałowie niemieccy.

Niedawno jeden z generałów o- 
świadczył w swoim referacie: „Sy­
tuacja Niemiec nie jest pomyślna 
Na wypadek wojny posiadamy su­
rowców najwyżej na okres 2-ch mie­
sięcy".

Mówiąc o sytuacji wewnętrznej

Z walk w
Z Barcelony donoszą, że wojska 

republikańskie zbliżyły się na fron­
cie Estremadura na 18 kilometrów 
do linii kolejowej Sevilla—Salaman­
ka. Od chwili rozpoczęcia tej ofen- 
sywy, tj. od kilku dni wojska pod o- 
sobistym dowództwem obrońcy Ma­
drytu gen. Miaja posunęły się o 70 km 
naprzód. Zdobyty przez wojska re­
publikańskie teren na tym odcinku 
co do obszaru równa się co najmniej 
terenowi ostatnio zdobytemu w Ka­
talonii przez wojska gen. Franco.

Tak się obchodzą Niemcy z na­
szymi rodakami i to w dobie „przy­
jaźni" polsko-niemieckiej!

Postanowiono, że wyżej wymie­
nionym organizacjom nie wolno za­
wierać żadnych kompromisów z 
OZN-em i Stron. Narodowym.

W wyniku powyższych uchwał na 
wspólnej konferencji przedstawicieli 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
» Stronnictwa Pracy z przedstawicie- 
ami Stronnictwa Ludowego uzgod­

niono dążyć do wystawienia wspól­
nych list Narodowego Ruchu Robot 
niczego ze Stronnictwem Ludowym 
przy nadchodzących wyborach do 
Rad Gromadzkich.

Poszczególne organizacje wyda­
dzą w najbliższych dniach do swoich 
komórek organizacyjnych komuni­
katy omawiające szczegóły zawarte- 
g< kompromisu." 

generał przestrzegał kierowników za­
kładów przemysłu wojennego przed 
niebezpieczeństwem komunizmu. 
„Niech panowie nie sądzą, że zdoła­
liśmy w Niemczech wytępić komu­
nizm bez reszty. Dziś mamy w za 
kładach przemysłowych więcej ko­
munistów niż kiedykolwiek".

W zakończeniu referent zwrócił 
się do swych słuchaczy z wezwaniem 
roztoczenia bacznej kontroli nad pra- 
womyślnością polityczną robotników 
i urzędników, pracujących w prze­
myśle wojennym. (PAA).

H szpanll
Poza tym donoszą z Barcelony, że 

gen. Franco skoncentrował w obli­
czu grożącego niebezpieczeństwa kil 
ka niemieckich i włoskich eskadr lot­
niczych w pobliżu Contuera, nosząc 
się widocznie z zamiarem wszczęścia 
konfrauderzenia na tym odcinku 
frontowym. Prawdopodobnie już w 
najbliższych dniach rozegra się tam 
jedna z najbardziej decydujących 
bitew, która rozstrzygnie z pewno­
ścią o dalszych losach wojny domo­
wej.

Sprawa żydowska
Ostatnio Obóz Zjednoczenia Na­

rodowego starał się zaprzątnąć uwa­
gę opinii publicznej sprawą żydow­
ską, zgłaszając nawet pod adresem 
rządu interpelację — zapytanie, co 
rząd zamierza uczynić w najbliższej 
przyszłości z żydami w Polsce. To 
nagłe zainteresowanie się Ozonu 
kwestią żydowską ma w okresie wy­
borów samorządowych charakter 
partyjno - propagandowy, jak rów­
nież charakter licytacji w antysemi­
tyzmie z innymi stronnictwami opo­
zycyjnymi, stawiającymi sprawę ży­
dowską na pierwszym miejscu. W 
okresie wyborów sejmowych Ozon 
sprawy żydowskiej nie tykał!!!

Na interpelację w ogólnych zary­
sach odpowiedział p. premier Skład- 
kowski na środowym posiedzeniu 
sejmowej komisji budżetowej. 
Stwierdziwszy, że żydzi w Polsce 
czują się wyśmienicie, powiedział p. 
premier m. in.:

„Uważając, że sprawa żydowska 
musi być załatwiona wspólnym wy­
siłkiem na gruncie międzynarodo­
wym, nie chcemy zwracać uwagi na 
doniosłość rozwiązania problemu ży­
dowskiego w Polsce drogą krzywdy 
i gwatłu. Nawet w tej kwestii Pol­
skę stać na porządną i uczciwą po­
litykę wobec wszystkich obywateli."

To oświadczenie pana premiera 
ucina wszelkie dalsze występy Ozo­
nu w roli „wielkiego antysemity** i 
wychwalanie się, że Ozon sprawę 
żydowską rozstrzygnie w szybkim 
tempie, nie pomoże, gdyż — jak wi­
dzimy — rząd na sprawę żydowską 
zapatruje się inaczej. Dodać trzeba, 
że załatwienie sprawy żydowskiej 
na forum międzynarodowym nie 
pójdzie tak szybko, jak np. poszedł 
rozbiór Czechosłowacji...

Jednakże i przenoszenie sprawy, 
żydowskiej na grunt międzynarodo­
wy nie jest nowym wymysłem ani 
rządu ani Ozonu. Stronnictwo Lu­
dowe od dawna takie załatwienie 
sprawy żydowskiej przewiduje w 
swoim programie:

„Stojąc na gruncie posiadanego 
przez żydów równouprawnienia o- 
bywatelskiego, dążyć należy do roz­
wiązania kwestii żydowskiej przez 
popieranie wszelkimi siłami emigra­
cji żydów do Palestyny i innych ob­
szarów, które w drodze porozumie­
nia międzynarodowego winny być 
uzyskane pod kolonizację żydow­
ską."

Stronnictwo Ludowe tak stawia­
jąc sprawę żydowską, nie zawiera 
jednakże z żydami kompromisów 
wyborczych, jak Ozon.

St K.
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„W chłopie żyje i odradza się na­

ród, czerpie swoją siłę państwo, on 
jest czynnikiem porządku i spokoju. 
Najwięcej daje i najmniej wymaga. 
Bez niego nie ma i nie może być 
zdrowego narodu i silnego państwa". 
Oto słowa dumne, ale i słuszne za­
razem, wypowiedziane przez W. Wi­
tosa na obchodzie reymontowskim w 
1925 roku. (Wybór pism i mów. Str 
213). Słowa prawdziwe. Kto bowiem 
zna dzisiejszy stan materialny wsi — 
i porówna go ze świadczeniami, da­
wanymi przez chłopów dla państwa, 
czy innych instytucyj, ten przyzna 
niewątpliwie, że chłop najwięcej da­
je, i najmniej wymaga.

W chłopie żyje naród i z niego 
czerpie siłę państwo. Ależ po sto­
kroć prawdziwe słowa. Nie trzeba 
chyba dodawać, że największy chłop 
w historii polskiej — mówiąc te 
twarde i piękne zarazem słowa miał 
na myśli chłopa - człowieka wolnego, 
mądrego, zasobnego.

Największa część narodu, chłopi 
polscy, zdają sobie dziś doskonale 
sprawę z warunków w jakich żyją. 
Niechaj się nikt nie łudzi zwodną na­
dzieją, że chłopi są nieświadomi swej 
siły fizycznej i swej wartości moral­
nej. Gdybyśmy przecież tego nie po­
siadali, gdybyśmy sobie z naszych 
walorów nie zdawali sprawy, próżne 
byłyby nasze wysiłki i ruch ludowy 
polityczny nie mógłby w żadnym wy­
padku poszczycić się dzisiejszymi 
sukcesami.

Szmat czasu upłynęło od wypo­
wiedzenia słów witosowych do dnia 
dzisiejszego. Ale też zagony chłop­
skiej duszy przez ten czas zostały 
gruntownie przeorane. Zahartowała 
się przez ten czas dusza chłopska we 
walce ze swoimi wrogami, by dziś.— 
na własnym, maleńkim odcinku ży- 

‘ cia publicznego — w samorządach — 
pokazać się w całej surowej, pięknej 
nagości i obwieścić wszystkim w Pol­
sce, którzy jeszcze na krzyk o spra­
wiedliwość społeczną nie pogłuchlr 
że „bez chłopa nie ma i nie może być 
zdrowego narodu i silnego państwa".

Realizując swój program —- doj­
ście chłopów do swego celu, jakim 
jest współgospodarzenie całym go­
spodarstwem narodowo - państwo­
wym, Stronnictwo Ludowe rzuciło 
jasny i wyraźny cel: z troską o Pol­
skę idziemy do wyborów samorzą­
dowych — z troską o jej losy, z oba­
wą o jej przyszłość. Chcemy, by 
dzisiaj choć na tak małym odcinku 
życia publicznego, brać odpowie­
dzialność i decydować. Zarazem zda- 
jemy sobie sprawę z tego, że jest to 
pierwszy szczebel, po którym należy 
wspinać się coraz wyżej. Chłop ma 
dzisiaj ambicję rządzenia państwem 
i narodem, i tej ambicji nikt nie ma 
prawa hamować, czy wyśmiewać, 
gdyż jest ona największym potencja­
łem mocarstwowości polskiej, — o 
której niektórzy tak bardzo lubią 
rozprawiać!

Życie społeczne, polityczne, gos­
podarcze i kulturalne naszego kraju 
dużo pozostawia do życzenia. Braków 
mamy ponad możliwości ich usunię­
cia. Błędów — w ciągu dwudziestu 
lat niepodległości dużo zrobiliśmy. 
Niejedne z nich, choćby kwestia 
szkolnictwa, ordynacji wyborczej — 
nie mówiąc już o znanych, ale o nie­
których niepopularnych żądaniach 
nowosieleckich — trzebaby zaraz u- 
suwać, naprawiać. Trzebaby już

l dizsiaj przetwarzać polską rzeczywi- 
' stość, by nie wywołać u obywateli, 
u tych „w których żyje i odradza się 
naród grymasu zniechęcenia, jeśli nie 
niechęci"!

Może dla Polski — z punktu wi­
dzenia historii — dobrze się stało, że 
chłop jest zmuszony być od lat kil­
kunastu biernym widzem w dzisiej­
szej polskiej rzeczywistości. Może 
lepiej, że, aby mógł być czynnym 
aktorem, musiał mieć dłuższe przy­
gotowanie! To rozstrzygnie historia. 
Nam jednak obecnie nie wolno dalej 
biernie przypatrywać się toczącym 
wypadkom na platformie publicznej. 
My musimy dziś działać i chłop musi 
dzisiaj czynnie wystąpić w walce o 
samorząd.

Niech nikt jednak nie myśli, że 
zaangażowane czynnie przy wybo­
rach samorządowych, zapomni Stron­
nictwo Ludowe o swych naczelnych 
żądaniach. Kto tak myśli — ten z 
gruntu się myli. Raczej powiązanie 
rzeczy małych ze sprawami wagi 
nadzwyczajnej dowodzi dojrzałości 
politycznej chłopa polskiego. Dowo­
dzi to zrozumienia przez chłopów tej 
prawdy zasadniczej, że każda sprawa 
publiczna o zasięgu państwowym 
jest ważna! A taką jest samorząd!

I dlatego dziś idziemy z hasłem 
wyborczym: Samorządy trzeba odro­
dzić. Nie mogą się powtórzyć czasy, 
kiedy szpalty gazet zapełniały arty­
kuły w rodzaju: za dużo nadużyć, — 
czy tym podobne. Samorządy trze­

W kilku wierszncli:
Z polityki wewnętrznej

„Cuda" w urnie. W Osieku, pow. to­
ruńskiego po wyborach gromadzkich kil­
kunastu wyborców założyło protest prze­
ciw wyborom. Jako motywy protestu, wy­
borcy podają, że podobno zapisanych było 
na liście 184 wyborców, a przy obliczaniu 
znaleziono w urnie aż 204 głosy.

Min. Beck na Zamku — złożył P. Pre­
zydentowi sprawozdanie z przeprowadzo­
nych rozmów w Berchtesgaden. Wizyta 
min. Becka na Zamku trwała około go­
dziny.

Koniec pisma polakożerczego. Przed 
wojną wychodził w Grudziądzu duży 
dziennik niemiecki, posiadający wielkie 
zakłady drukarskie „Der Gesselige". Pi­
smo to zostało następnie przeniesione po 
wojnie do Piły Założone w r. 1826 spa­
dało systematycznie w nakładzie, jakkol­
wiek w latach wojny nakład ten docho­
dził do 50.000 egzemplarzy. Obecnie par­
tia wydawnictwo to zawiesiła, a powołała 
„Grenzland Zeitung" — Dodać musimy, ze 
z polakożerczym „Gesseligerem“ nieustra- 
sznie walczył założyciel „Gazety Gru- 
dziądzkiej“ śp. Wiktor Kulerski.

Rozgardiasz w młodzieży ozonowej. 
Podobno lewicowe grupy młodzieży ozo­
nowej, które dotąd stały „na boku , za­
mierzają zdeklarować jawnie swą przy 
należność do Ozonu. W tej chwili prowa­
dzi się rozmowy, w wyniku których „mło- 
donarodowcy“ mjr. Galinata musiebbj u- 
stąpić ze swych pierwszych miejsc.

Ze świata
W lecie br. podjęte będą prace nad wy­

dobyciem floty napoleońsikej, która po 
nieudanej wyprawie do Egiptu, zatopiona 
została pod Abukirem przez flotę angiel­
ską. W pracach nad wydobyciem okrę­
tów napoleońskich wezmą udział najwy­
bitniejsi nurkowie włoscy, specjaliści od 
wydobywania zatopionych statków.

W basenie zbożowym portu w Galacu 
wywróciła się łódź z 6 robotnikami. 4-ch 
zdołano uratować, dwóch zaś utonęło.

W Rydze zmarł na skutek ataku serco­
wego b. prezydent Łotwy Zemgals. Zmar­
ły liczy lat 68.

W Szczytnie (Prusy Wschodnie) autobus 
pocztowy wpadł na przejeździć kolejowym

Co piszą inni...
PROF. GRABSKI O RUSI 

ZAKARPACKIEJ
Prof. St. Grabski wygłosił w 

Warszawie u oficerów rezerwy od­
czyt na temat stosunków polsko-wę­
gierskich. „Słowo" wileńskie, zamie­
szczając sprawozdania z tego odczy­
tu, popełniło pewną nieścisłość, któ­
rą przez zamieszczenie sprostowania, 
nadesłanego przez prof. Grabskiego 
nast. sprostowało.

Nie chodzi nam o kwestie sporne, 
lecz o pogląd prof. Grabskiego na sto­
sunki polsko - węgierskie.

P. prof. Grabski nie przeczy, by 
wspólna granica z Węgrami mogła 
być korzystną, ale stwierdza:

1) że Węgry nigdy oficjalnie nie zgło­
siły jej żądania;

2) że nie uczyniły one niczego dla o- 
siągnięcia jej wbrew woli Niemiec;

3) że od 1866 r. prowadziły zawsze swą 
politykę i narodową i ekonomiczną w o- 
parciu o Niemcy;

4) że i nadal nie uczynią niczego wbrew 
Niemcom;

5) że zatem gdyby posiedli Ruś Zakar- 
packą, prowadziliby na niej politykę zgod­
nie z interesem niemieckim, a nie polskim;

6) że trzeba przestać się łudzić, jakoby 
wspólna z Węgrami granica stworzyła > 
Węgier zaporę przeciwko niemieckiej eks­
pansji na wschód.

P. Prof. Grabski nie rozumie
„hojności, z jaką pewni nasi politycy 

gotowi są życie tysięcy polskich żołnierzy 
poświęcać dla obcych narodów i państw, 
jedni dla Ukraińców, drudzy dla Węgier. 
Jeśliby zaszła potrzeba likwidowania na­
szą siłą zbrojną Karpatoukrainy, jako za­
rzewia niebezpiecznych dla całości Rze­
czypospolitej fermentów, — to godnym 
wielkiego państwa byłoby jedynie otwarte 
i śmiałe włączenie Rusi Zakarpackiej do 
Polski."

POPIERANIE CUDZEGO ANTYSE­
MITYZMU

W Zbąszyniu znajduje się dotąd 
blisko 5 tysięcy żydów, wypędzonych 
w październiku ub. roku z Niemiec. 
Było ich wówczas 8 tysięcy, z czego 
3 tysiące rozlazło się po Polsce. O 
sprawach tych w chwilach gorących 
rje ■wolno było pisać. Teraz jest ina­
czej. Toteż np. „Słowo" wileńskie 
tak pisze:

„Ale materialnie najbardziej przegrała 
Polska Wyszło tak: kosztem rodzimego 
antysemityzmu, popieramy antysemityzm 
cudzy. Zamiast wygnać własnych żydów, 
przyjmujemy wygnanych przez innych. 
Jeżeli zaś traktujemy ich jako swoich o- 
bywateli, dlaczego pozwalamy, żeby ich 
obcy ograbiali? Sami nie konfiskujemy 
mienia żydom-obywatelom polskim, a po­
zwalamy, żeby to mienie konfiskowali im 
Niemcy. Postawieni w sytuacji koniecz­
nego przyhołubienia 8 tysięcy żydów, za­
miast otrzymać ich bogatych i wycisnąć 
za to jakiś ekwiwalent materialny, przy- 
hołubiliśmy 8 tysięcy nędzarzy, a pienią­
dze zostawiliśmy Niemcom — Mało tego! 
Zamiast marzyczeć, protestować, skandal 
ten pokrywamy tajemnicą i konfiskatami 
własnych gazet W imię czego?"

Tak, i co teraz z tymi żydami nie­
mieckimi w Zbąszyniu?

ba poddać kontroli społeczeństwa. W 
samorządach czynnik społeczny mu­
si decydować. A któż funkcje kie­
rownicze, kontroli i decyzji lepiej 
może spełnić w samorządzie wiej­
skim od chłopa zorganizowanego w 
Stronnictwie Ludowym. Wyraźnie 
to piszemy, bo każdy dziś zdaje sobie 
sprawę z tego, że tylko Str. Ludowe 
reprezentuje na wsi — czynnik od­
wagi, samodzielności i niezależności. 
Taka jest rzeczywistość, i dobrze, że 
tak jest!

Znamy -wyniki -wyborów w mia­
stach i wiemy jak rozwiała się w nich 
potęga Ozonu. To samo było i bę­
dzie na wsi. My — ludowcy — mo ­
żemy się jedynie z tego radować, 
chociaż radość ta będzie podsypana 
domieszką ironii z refleksją — dla­
czego tak jest? Kto temu winien? 
Dlaczego na kpiny poprostu — wy- 
daje się szczytną ideę zjednoczenia 
narodu?

W wyborach do samorządów już 
zwyciężyliśmy w wojęwództwach 
centralnych i zwyciężymy w Wielko- 
polsce i Małopolsce. Bo twardy chłop 
— ludowiec — zawsze na wierzch 
życia publicznego wypłynie. Jego 
wytrzymałość życiowa jest niesamo­
wita. Jego zaciętość, cierpliwość i u- 
pór w działaniu niezużyte.

W nim bowiem żyje i odradza się 
naród — o tej szczero - złotej myśli 
winni wiedzieć nasi przeciwnicy — 
z rodzaju tych mniej mądrych i 
mniej uczciwych!!! Swor.

pod wóz tramwajowy, przy czym 2 osoby 
zostały zabite, zaś jedna ciężko ranna.

Telefonistka hotelu „Splendid" w Bu­
kareszcie zapadła w sen, który trwa już 
nieprzerwanie 5 dni.

W północnej Finlandii pojawiły się o- 
gromne stada wilków, które powodują ol­
brzymie straty w inwentarzu żywym go­
spodarstw rolnych.

Na linii kolejowej Bilbao—Castro Ur- 
diales (Hiszpania) oderwały się od pociągu 
3 wagony, które -wykoleiły się i spadły^ z 
wysokiego nasypu. Jest 7 zabitych a zO 
ciężej lub lżej rannych.

Donoszą z Bahia (Brazylia) o grożącej 
całemu stanowi posuchy. Miasto Santa 
Luiza otrzymuje wodę ze stolicy w cy­
sternach, dostarczanych koleją.

Japońska cesarzowa Nagako sprdziewa 
się w najbliższym czasie potomka. Będzie 
to siódme dziecko pary cesarskiej, która 
posiada dotychczas 2-ch synów i cztery 
córki.

Słynny bandyta amerykański Al Capo- 
ne został przewieziony z więzienia na wy­
spie Alcatraz do więzienia w San Pedro 
w Kalifornii.

W pobliżu miejscowości Yalloire (w 
Alpach francuskich) lawina pogrzebała 
wycieczkę narciarzy. Zginęło 8 osób.

W Ploeszti, stolicy okręgu naftowego 
(Rumunia) zdarzyła się w jednym z domów 
straszliwa eksplozja metanu, od której 
cały dom zawalił się a spod gruzów wy­
dobyto 4 osoby ciężko poranione.

Na drodze pomiędzy Jassami a Ungie- 
nami (w Rumunii) stado wilków napadło 
na dwóch jadących furmanką chłopów 
Wilki rozszarpały konie i jednego z chło­
pów. Drugi zdołał wdrapać się na przy­
drożne drzewo Następnego dnia znale­
ziono go zmarzniętego na drzewie na 
śrmerć.

W Anglii panują znowu gwatłowne 
mrozy. Notowano niebywałe nigdy na 
wyspach brytyjskich 18 st. poniżej zera 
Niemal wszystkie rzeki zarówno w Anglii 
opłudniowej jak i północnej zamarzły.

W Galacu (Rumunia) spłonęła synago­
ga. Przypuszczają, że zachodzi podpale­
nie.

W Stutgarcie tramwaj wyskoczył z szyn 
na jednym z zakrętów i uderzył w przy­
legły dom. 12 osób spośród jadących od­
niosło rany.
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Dobrowolne 
organizacje rolnicze 
nie dala Im swHolu
W zespole rolniczym Obozu Zjed­

noczenia Narodowego odbyła się kon­
ferencja, poświęcona zagadnieniu or­
ganizacji rolnictwa. Jak się P. A. A. 
dowiaduje, dłuższe przemówienia 
podczas wspomnianej konferencji 
wygłosili pos. Mazurkiewicz i dr 
Wojtysiak, b. dyrektor Centralnego 
Towarzystwa Organizacji i Kółek 
Rolniczych, autor znanego projektu 
przymusowej organizacji rolnictwa. 
Obydwaj wypowiadali się za szybką 
realizacją tego projektu w pełnym 
jego brzmieniu, przyjętego zresztą 
swego czasu przez Radę Naczelną 
OZN.

Natomiast pos. Erdman miał wy­
sunąć nową koncepcję organizacji 
rolnictwa. Mianowicie na szczeblu 
powiatowym zaistniała by nie Po­
wiatowa Izba Rolnicza, a więc samo­
rząd gospodarczy, jak to przewiduje 
projekt dr. Woj tysiaka, lecz organi­
zacja, oparta w swojej podbudowie 
gminnej i gromadzkiej na ścisłej 
współpracy z organizacjami dobro­
wolnymi i samorządem terytorial­
nym.

Jak widzimy, dobrowolne organi­
zacje rolnicze nie dają Ozonowi spo­
koju. Dla własnych celów gotowi 
poświęcić, to co przez wspaniały 
swój rozwój ,tyle dobrego dla rolnic­
twa zrobiło.

SM

WIELKOŚĆ I KONTROLA SPOŁECZNA...

Ćwierć miliona codziennych wpłat 
i wypłat Łwiadczy o wielkiej sprawności tech' 

nicznej PKO.
Miliard wkładów złożonych przez trzy 

i pół miliona obywateli znajduje się pod stalą 

kontrolą społeczną.

PK 0-PEWNOŚĆ-ZAUFANIE
Każdy Urząd Pocztowy jut zbiornicą PKO

Ludowe? zd9b?waiq 
mandat? do rad mlejsk.

w Natemlsee
Kraków, 13. I. (PAA). Na tere­

nie Małopolski odbywają 'się wybo­
ry do rad miejskich w miastach i 
miasteczkach. W niektórych miej­
scowościach Stronnictwo Ludowe 
wystawia swoje własne listy. W Bła­
żowej, pow. Rzeszów, na 12 manda­
tów — Stron. Ludowe uzyskało 7. 
Błażowa to znana siedziba zmarłego 
posła Andrzeja Pluty. W Mościskach 
— Stron. Ludowe uzyskało 1 man­
dat W Tyczynie 1 mandat.

Kieska Ozonu 
w Borysław

Niedzielne wybory do Rady Miej­
skiej w Borysławiu przyniosły 
miażdżącą klęskę Ozonu, który na 40 
mandatów zdobył tylko 3 mandaty. 
PPS zdobyła 2 mandatów, Ukraińcy 
6, żydzi 11.

MICHAŁ SZARUGA.

W niedzielę
Słowo sie rzekło — obiycołem pisać na 

wesoło. Łatwi powiedzieć — trudni napi­
sać. Bo to wiycie w czasach, kiedy same 
jyno lamynty, a przyklinanio słychać na- 
około, to trzeba tęgi głowy, coby poradziła 
wymyśleć coś wesołego. I tak sobie myślę, 
że nawet sóm pón premier, co śpasami sy­
pie jak z rękowa, nieby tutej nie poradziół. 
Bo jak? Drugi roz o płotach okólniczek 

r nie chyci. Sławojki to staro historia — 
tyż nie chyci. Pomyśleć jako to szkoda, 
że sie pomysły skończyły. Bo to widzicie 
z takich okólniczków dałoby sie ułożyć 
niezłóm książkę. Ludzie by pękali ze 
śmiychu. Byłoby zajęcie w som roz do 
jakiego żydka, bo wej tyn noród wybrany, 
ryżykudły przepodo za takiymi rzeczami.

Bajdurzóm ta ludzie, jak trochę sobie 
głowę zaprószóm — dziwacznie ta wtedy 
bajom i wej jedyn żydek wzión sie i spi- 
eoł z tegó jakisiś ta słownik niby pijacki 
Przysłużył sie i nauce polski i politykom

po kościele
polskim, naszym, krajowym. I jak jesz- 
czy. Bo to wiycie nie wyrozumieć, ni to 
t^zeźwymu, ni po pijanymu, jak zacz- 
nów godać i godać w taki wej sposób, że 
nie pisać i godać w taki wej sposób, że 
słowa zatoczajóm sie jak pijane, jakby z 
beczki monopolówki chlapnęły, trzymają 
sie kupy — to ta nikt sie nie oburzy — 
kożdy jest wyrozumiały — wiadomo: pi­
jano mowa — to i tyn co godo musi być 
pijany. A z pijanym, to jak z dzieckiem, 
abo z jajkiem trza sie obyjś. I wszystko 
w porządku. Noród na takóm pijanóm 
mowę wzruszy jyno ramionami, bo i jak 
tu nie wyboczyć ludziom zawianym. A 
tych wiatrów w Polsce, coroz więcy — 
więc ta i zawioć sie nie trudno.

Ba był nawet jedyn taki, ady ta żabo 
czołem jak gó pozywajóm — zdaje sie coś 
od kozy. Z kaminiami mo dó czyniynio. 
Ale tyn to zawdy tak był zawióny, że ta 
po pijanymu nieraz wybajoł, co myśli.

„Katalog masońskie" przed sadem
W środę odbył się w Sądzie Okrę­

gowym proces, w którym na ławie 
oskarżonych zasiadł b. premier i se­
nator Leon Kozłowski, oskarżonv 
przez pełnomocnika prof. Stanisława 
Strońskiego, b. naczelnego redaktora 
„Rzeczypospolitej“ a później „War- 
sza wianki".

Sprawa dotyczyła pomawiania 
Stanisława Strońskiego o należenie 
do masońskiej loży Wielkiego Wscho­
du.

B. premier Kozłowski w artyku­
le pt. „Parę uwag o masonerii w Pol­
sce" zamieszczonym w czasopiśmie 
„Polityka" omawiając sposób dzia­
łalności masonów, przytoczył kilka 
nazwisk ze świata politycznego. By­
ły to nazwiska Paderewskiego, gen. 
Sikorskiego, prof. Kota, Rataja i prof. 
Strońskiego. O sprawie tej swego 
czasu dość obszernie pisaliśmy, za­

mieszczając również oświadczenia 
zainteresowanych, że do masonerii 
nie należą.

Na rozprawie p. Kozłowski o- 
świadczył, że dowodu prawdy nie bę­
dzie przeprowadzał, albowiem nie 
jego jest rzeczą ujawnianie nazwisk 
ludzi, którzy należą do masonerii. 
W końcu swoich ogólnikowych, nic 
nie mówiących wywodów oskarżony 
oświadczył gotowość przeproszenia 
prof. Strońskiego, jeżeli ten razem z 
nim weźmie udział w akcji antyma- 
sońskiej.

Prof. Stroński oświadczył, że do 
akcji z prof. Kozłowskim nie przy­
stąpi, albowiem jako katolik już 
dawno sam taką akcję prowadzi.

Po przerwie sąd ogłosił wyrok, 
skazując prem. Kozłowskiego na je­
den miesiąc aresztu i 100 zł grzywny, 
z zamianą na dwa dni aresztu oraz 15

Prosta rzecz. Wybajoł za dużo, zwyczaj­
nie jak pijany — to tyż wylali gó chybko, 
zanim zdążył osuszyć z monopolówki 
Warszawę. Bo ta o to osuszenie mniej­
sza, bo tak jak z Polesiem, jyno, że poli­
tyk, rządca i po pijanymu nimoże za wie- 
ła przy kieliszku bajać, pilnujóm gó inni 
i hola bracie.

Więc coroz barzy mdłe bywo ich goda- 
nie. Jako sie rzekło nawet p. Sławojowi 
jakoś sie nie kleji. Coś ta sie zepsuło. 
Dowcipom i żartom brakuje lekkości z 
czasów malowanio płotów, sóm trochę 
zjełczałe, jak stare masło, którym chcóm 
posmarować skibę czarnygó, jak ta ziemia 
chleba. Jak brakło to brakło to trza 
znojś.

Zagłoba, ady tyn, co to o nim pisoł 
Sienkiewicz, lepi sobie radził. Jak stracił 
na obrotności, jak czuł, że w gębie mu 
język zaczyno wysychać na wiór i robi 
sie twardy jak kołek — to wtedy jyno 
miodem se gardło grzecznie wysmarowoł. 
Jakby rękę odjón. Językiem znowu zaczy- 
noł mleć, obrobiając wszystko i wszyst­
kich jak w żarnach. 

zł opłaty sądowej. Red. Zajączkow­
skiego z „Polityki" sąd skazał na 2 
tygodnie aresztu i 50 zł grzywny X 
zamianą na 2 dni aresztu i 10 zł opła­
ty sądowej. Obu oskarżonym sąd 
karę postanowił zawiesić na przeciąg 
lat dwóch.

W ustnych motywach sąd stwier­
dził, że oskarżony dowodu prawdy 
nie przeprowadził, działał jednak 1 
pobudek ideowych.

Jedynym dowodem w tej sprawia 
mogły by być same katalogi masoń­
skie. Skoro jednak nie zostały przed­
stawione, dowód prawdy nie został 
przeprowadzony. Sąd wierzy oskar­
żonemu, że katalogi masońskie, a W 
nich nazwisko prof. Strońskiego wi­
dział, natomiast nie zostaje stwier­
dzonym czy katalogi te były auien-, 
tyczne i wiarogodne.

Trzaby i naszym politykóm doradzić 
to samo. Jyno... jyno skąd wziąć miodu?!, 
Monopolówka za podły trunek — czasym 
ta poli i piecze w gębie. Nikto ji nie lubi, 
cheba z niedostatku łyknie.

Trzaby tu miodu.
Ale skąd?
Ady to Piast jak czytamy po różnycK 

książkach częstawoł miodem. Przy mio­
dzie szła przyj ocielsko gawęda.

Ale bo to taki dygnitarz pódzie 
do Piasta? Dzieby zaś. Więc choć ta W 
gardłach majóm sucho — choć ta skrze- 
kliwie jak stado wróbli ćwierkajóm wciąż 
te samóm piosenkę, wolóm to niźli z Pia- 
stym zgodę zrobić. Może to i lepiej, bo w 
chłopskich barciach bydzie mni trędów. 
A barcie te dzisiej już są ładne, połne 
brzęku, gwaru pracy i słońca. I ani chybi 
przydzie czas, jak przed wielu, wielu laty, 
że jak trwoga — to do Piasta.

Jyno, że obżartych trędów w Piasto­
wych ulach robotnice-pszczoły bydóm ci^ć< 
Dló roboty bydzie jyno miejsce.
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0$ Rzym — Berlin w akcji
Prasa zagraniczna podaje rewela­

cyjnie brzmiące szczegóły o treści 
rozmów monachijskich, przeprowa­
dzonych w dniach 9 i 10 grudnia ub 
r. między państwami osi.

Kanclerz Rzeszy sprecyzować 
miał swoje stanowisko w sposób na­
stępujący: Po wizycie Chamberlai­
na w Rzymie państwa osi nieprzer­
wanym szeregiem akcji, które trwać 
będą do zupełnego ukończenia pasa 
fortyfikacyjnego na zachodzie Nie­
miec, przejmą inicjatywę w spra­
wach europejskich całkowicie w swo­
je ręce. Na stanowisko kanclerza 
wpłynęło w niemałym stopniu wro­
gie nastawienie Stanów Zjednoczo­
nych, a zwłaszcza prezydenta Roose- 
velta wobec Trzeciej Rzeszy.

Mussolini był z początku innego 
zdania i zamierzał zadowolić się na­
stępującymi punktami: 1) statutem 
dla Tunisu, uwzględniającym w peł­
ni interesy ludności włoskiej; 2) de- 
militaryzacją Korsyki i 3) uznaniem 
praw włoskich na Balearach. Przy 
formułowaniu swoich postulatów 
Mussolini wyszedł z tego założenia, 
że realiazcję tych trzech punktów 
będzie mógł osiągnąć bez większych 
trudności ze strony Anglii, bez na­
ruszenia „spokoju w Europie'*.

Hitler, Rosenberg, Goering, Brau- 
schitsch i Ribbentrop stają natomiast 
na tym stanowisku, że Niemcy mu­
szą podążać szybciej do realizacji 
swoich celów i to z przyczyn nast.: 
1) wprowadzenie pośredniego etapu 
w realizacji polityki osi pozwoliło by 
państwom wschodnim, a zwłaszcza 
bardzo w ostatnim czasie na tym ob­
szarze ruchliwej dyplomacji angiel­
skiej na stworzenie ugrupowania tych 
państw niepomyślnego dla Niemiec 
w sensie stworzenia zapory dla eks­
pansyjnych zamysłów Rzeszy; 2) w 
tym okresie również Francja, Anglia 
i Ameryka zyskałyby na czasie i mo­
gły by przystąpić do uzupełnienia 
swych zbrojeń i prześcignięcia stanu 
zbrojeń niemieckich.

Przedstawiciel głównego sztabu 
stanął kategorycznie na stanowisku, 

że przed obciążeniem armii niemiec­
kiej nowymi zadaniami na wschodzie 
należy osiągnąć całkowite zabezpie­
czenie na zachodzie. Stanowisko to 
poparł również marszałek Goering. 
Poza tym przedstawiciele sztabu ge­
neralnego podkreślili, że angielsko- 
amerykański układ handlowy posia­
da tajne bądź ustnie, bądź też proto- 
kularnie ustalone klauzule w spra­
wie współpracy przemysłu amery­
kańskiego z Anglią i Francją na wy­
padek wojny w Europie, w której by 
te dwa mocarstwa występowały

600.000 2yd6w niemieckich 
ludzie usun^Weh z Rzeszy w ciątu 2 lat

Wobec tego, że ewiańskiemu komiteto­
wi dla spraw emigracji żydów nie udało 
się przez długi czas nawiązać bezpośred­
niego kontaktu z władzami Rzeszy, istnie­
je mała nadzieja, by podróż przewodniczą­
cego tego komitetu, p. Rublee, do Berlina 
mogła przynieść pozytywne skutki.

Jak słychać, poza planem, dotyczącym 
emigracji żydów z Niemiec, a przedsta­
wionym przez dra Schachta w Londynie, 
nie ma innego niemieckiego programu re­
alizacji i sfinansowania emigracji żydów z 
Rzeszy. Plan dra Schachta jest jednak 
nie do przyjęcia dla państw, mających re­
prezentację w komitecie ewiańskim.

Jak wiadomo, plan dra Schachta żąda, 
by transfer części majątków żydów w 
Rzeszy za granicę odbył się w drodze pod­
wyższenia eksportu niemieckiego—

Jott apostołami gFiwdg I Jol MmI 
Papież o posłannictwie prasy katol cWej

il

„Osservatore Romano" zamiesz­
cza streszczenie odpowiedzi Ojca św. 
dla związku dziennikarzy katolickich 
w Brazylii, który zwrócił się do Pa­
pieża z prośbą o dyrektywy. Pius XI 
odpowiedział dziennikarzom, że has- 

czynnie. Tu leży również przyczyna 
niedomagania się absolutnego zabez­
pieczenia od zachodu.

Poza tym raporty przedstawicieli 
dyplomatycznych Niemiec w Stanach 
Zjednoczonych wskazują na niebez­
pieczne dla Trzeciej Rzeszy tenden­
cje w amerykańskich kołach oficjal­
nych i opinii St. Zjednoczonych. Am­
basador Niemiecki w Waszyngtonie 
miał donieść Berlinowi, że wobec 
tych tendencji żaden prezydent, na­
wet gdyby chciał, nie był by w sta­
nie przeciwdziałać interwencji Sta-

Niewiadomo, czy Rublee wypracował 
własny plan, któryby mogły Niemcy przy­
jąć. Niemiecka prasa wielokrotnie wska­
zywała i nadal wskazuje, że emigrację ży­
dów niemieckich winni sfinansować bo­
gaci żydzi całego świata. Prasa niemiec­
ka podnosi, że problem emigracji żydów z 
Niemiec musi być rozwiązany i cała 600.000 
rzesza żydów niemieckich musi opuścić 
granicę Rzeszy w ciągu najbliższych 
dwóch lat Czynniki niemieckie będą wy­
wierały dalszy nacisk na żydów, by nie 
ociągali się z opuszczeniem granic Rzeszy. 
Neutralni obserwatorzy zagraniczni nie 
mają wątpliwości, że „odżydzenie Nie­
miec" będzie w określonym czasie prze­
prowadzone. W ostatnich dniach dokona­
no nowych aresztowań wśród żydów, są 
to jednak aresztowania indywidualne.

słem ich winno być: „Bądźmy apo­
stołami Prawdy i jej obrońcami". Ta 
sama idea powinna przyświecać — 
mówił Ojciec św. — wszystkim tym, 
którzy mają zaszczyt należeć do pra­
sy katolickiej na całym świecie. 

nów Zjednoczonych w wojnie prze­
ciwko Niemcom.

Kanclerzowi zwrócono uwagę na 
to, że rewindykacje partnerów osi, 
tj. Włoch i Japonii mogą być zaspo­
kojone jedynie kosztem Anglii. Na­
wet godzące we Francję żądania te­
rytorialne Mussoliniego zwracają się 
w zasadzie przeciwko Anglii. Rea­
lizacja tych żądań była by równo­
znaczna z osłabieniem pozycji Anglii 
na Morzu Śródziemnym. W miarodaj­
nych kołach niemieckich panuje jed- , 
nak przekonanie, że na wypadek 
konfliktu nie pospieszy swemu so­
jusznikowi z natychmiastową pomo­
cą, rezerwując swoje siły na osta­
teczne rozstrzygnięcie, na które wo­
bec błyskawiczności działań może być 
za późno. Zdaniem pewnych kół 
niemieckich, które mają duży wpływ 
na kanclerza, a którym nie obce są 
ryzykanckie pomysły, należało by się 
z szukaniem decydującego rozstrzyg­
nięcia na zachodzie tak pospieszyć* 
by pokojowo nastawiony Chamber­
lain nie miał czasu zmienić swej po­
lityki, względnie by zwolennicy in­
terwencji zbrojeniowej nie zdążyli ♦ 
obalić gabinetu Chamberlaina. W 
żadnym wypadku nie mogą Niemcy 
zmarnować obecnej doskonałej pozy­
cji, która umożliwia Rzeszy natych­
miastowe współdziałanie na wypa­
dek wojny. Premier Chamberlain 
nie zdaje sobie sprawy — taka opi­
nia panuje w pewnych kołach mię­
dzynarodowych, o powadze sytuacji 
międzynarodowej i wybiera się do 
Rzymu ze złudnymi nadziejami.

Niemcy, którzy swą siłę zbrojną 
dwukrotnie w ub. roku rzucili na 
szalę wypadków, nie cofną się i tym 
razem, jeśli nie będą widzieć zorga­
nizowanej, gotowej do akcji siły o- 
bronnej. Według planów opracowa­
nych podczas wizyty kanclerza w 
Rzymie i skorygowanych po wypad­
kach sudeckich, należało by się spo­
dziewać dalekoidących akcji już w 
końcu stycznia br. Nie bez znacze­
nia zdaje się być w tym wypadku 
fakt cofnięcia na miesiące styczeń 
i luty wszystkich urlopów oficer­
skich w armii niemieckiej.

JERZY MARIUSZ TAYLOR

Kolonia Na Grobli
Ten Związek, którego założenie 

wywołało uznanie Berlina, był chlu­
bą doktora Johnkego, jego ukocha­
nym dzieckiem, prawdziwym ocz­
kiem w głowie. I, oczywiście, tkwi­
ło tu pewne nieporozumienie. Amt 
do spraw Niemców wschodnich u- 
ważał zrzeszenie, powołane do życia 
przez młodego nauczyciela, tylko za 
jeden z wielu środków swej polityki 
Środek odbiegał nieco od zwykłego 
szablonu, ale Amt berliński patrzył 
na to przez palce. Cóż to mogło za­
szkodzić sprawie, że chłopcy poznają 
trochę gruntowniej mitologię staro- 
germańską? W Berlinie Wiedziano 
dobrze o słabostce dra Johnkego i u- 
znawano go po trochu za dziwaka, ale 
za dziwaka pożytecznego.

A tymczasem dla młodego nau­
czyciela była to kwestia wiary.. Dr 
Johnke był daleki od bezbożnictwa. 
Odczuwał potrzebę religii. Ale jego 
religią — i to doskonale zgadzało się 
z romantycznym nastawieniem tego 
szczególnego umysłu — był kult sta- 
rogermański. Dla niego Wotan był 
orawdziwym gromowładnym bogiem, 

najwyższą istotą, której należało się 
obawiać i do której trzeba było się 
modlić, a rój bogów, bogiń i bohate­
rów zasiadających przy wspólnym 
stole biesiadnym w rozległych salo­
nach wspaniałej Walhalli, w jego o- 
czach przestawał być mitem, przy­
bierając kształty zupełnie realnej 
możliwości.

Początkiem każdej religii jest o- 
bjawienie. Otóż tu rzecz się miała 
zupełnie inaczej. Religia dra John­
kego nie miała nic wspólnego z obja­
wieniem. Od początku do końca by­
ła przemyślana gruntownie, po nie­
miecku. Ale raz powiedziawszy so­
bie, że musi wierzyć w panteon sta- 
rogermański, doktór Johnke przepro­
wadzał swoje postanowienie konsek­
wentnie, nie tylko w stosunku do sa­
mego siebie, ale również w stosunku 
do członków swego Związku, któ­
rych uważał za przyszłych krzewi­
cieli odnowionej wiary pogańskiej.

Dla nich to, dla tych dziesięciu 
wybranych młodzieńców, wśród któ­
rych byli trzej synowie Wilhelma 
Ernina, wymyślił skomplikowany ce­

remoniał zebrań, na których zjawia­
li się wieczorem, wymawiając przed 
drzwiami zmieniane za każdym ra­
zem słowa umówionego hasła. Na 
tych zebraniach, odbywanych zresztą 
w lokalu szkolnym, bo to było najdo­
godniejsze, tłumaczył im dr Johnke 
ustaloną przez siebie samego więź, 
łączącą państwo socjalno-narodowe z 
dawną Germanią. Wyjaśniał im, że 
swastyka niemiecka, to tylko cztery 
topory Wotana, zwrócone ostrzami w 
cztery strony świata. Obwieszczał 
w ekstatycznym uniesieniu, że sam 
znak ten jest już zapowiedzią przy­
szłego zwycięstwa Wielkiej Germa­
nii, zwycięstwa rasy wyższej i lep­
szej od wszystkich innych. I jak cier­
pliwy cieśla dzień w dzień wbija 
drewniane ćwieki w grube deski, tak 
on w te nieokrzesane, wiejskie gło­
wy wbijał bez przerwy przekonanie, 
że cnoty starogermańskie i potęga 
niemieckiej ojczyzny, to jedyne ide­
ały, którym oni winni służyć.

A kiedy rosłe parobczaki, zrozu­
miawszy, że należą do takiej wspa­
niałej, niezrównanej rasy, pęczniały 
z dumy, upojone słowami nauczycie­
la, wówczas dr Johnke nastawiał 
głośnik radiowy, aby na zakończenie 
zebrania posłuchali sobie jeszcze 
pięknego niemieckiego wykładu pro­
pagandowego, albo dobrej muzyki 

niemieckiej.
Aby jeszcze więcej oddziałać na 

wyobraźnię tych prostych młodzień­
ców, ważniejsze zebrania urządzał dr 
Johnke za cmentarzem, pod wielkim 
starym dębem, rosnącym samotnie 
na małym wzgórku, tuż przy wale 
wiślanym. To było już prawdziwie 
po starogermańsku. O północy, a za­
wsze przy pełni księżyca, schodzili 
się jeden za drugim, witając swego 
nauczyciela wyciągniętą dłonią i ci­
chym okrzykiem:

— Heil Fuhrer!
Na co otrzymywali równie cichą 

odpowiedź:
— Heil Briider!
A potem siadali wszyscy w krąg 

pod dębem, skupieni i poważni, prze­
jęci tajemniczością otoczenia i panu­
jącą dokoła iście cmentarną ciszą, 
którą przerywał jedynie lekki sze­
lest gałęzi starego dębu w chwilach, 
kiedy wiatr zawiał od rzeki. W tych 
warunkach chłopcy stawali się naj- 
podatniejsi do wchłonięcia zasad i 
pojęć, które chciał im zaszczepić dl 
Johnke.

♦ • •
(Ciąg dalszy nastąpi)



Str. S
gazeta g r u D'z i ą d z k a

Nr 9

Ludowcy piszą
Dawniej a dziś

Bardzo mało w naszej „Gazecie 
Grudziądzkiej" jest artykułów, pisa­
nych przez chłopów - rolników, a 
przecież „Gazetę" czytają tylko chło­
pi małorolni. Wypadałoby więc, aże­
by i również chłopi w gazecie się wy- 

. powiadali jak najczęściej, bo tym w 
dużej mierze chłop się wyrabia o- 
światowo czytając myśli i zdania 
drugich gospodarzy. Moim zdaniem 
gazeta wtenczas nabiera więcej 
wartości.

Zwłaszcza teraz w okresie wybo­
rów samorządowych takie wypowia­
danie się nas jest bardzo ważne, bo 
pamiętać musimy o tym, że samo­
rząd to najważniejsza instytucja w 
Państwie. Różni też obecnie ludzie

nie wiedziałem o żadnych funszpa- 
nach, o żadnych szarwarkach i sie­
działem jak u Pana Boga za piecem. 
Egzekutora to wre wsi nikt nie znał, 
chyba tam w mieście jakiś żyd. A 
obecnie? Dziecko w kolebce zna 
pana egzekutora, bo nie ma domu, 
gdzie by nie zaglądał. Jedni twier­
dzą, że dziś ludzie źli, dlatego tak 
źle, inni mówią, że ludzi komunizm

z „Ozonu" przyjeżdżają do nas na 
wieś, co to taki zapał robią za tym 
zjednoczeniem. Właśnie co do tego 
zjednoczenia to chciałbym kilka słów 

^napisać.
Z rozmów starszych gospodarzy 

u nas w Małopolsce słychać często ta­
kie powiedzenie: Nas chłopów po 20 
latach Polski już nie trzeba jedno­
czyć słowami, bo było na tyle czasu 
zjednoczyć czynem.

Każdy naganiacz, przybywający 
na wieś zawsze zaczyna swoje „pięk­
ne" przemówienie od słów: „Polska 
dla wszystkich". I powiada, że mu­
simy sig wszyscy zjednoczyć i ci spod 
zaboru rosyjskiego, ci spod pruskiego 
no i spod austriackiego.

Ja nie wiem, jak tam inni mieli, 
ale jak my mieli pod Austriakiem, 
to wiem. Nie żałuję, broń Boże, 
Austriaka, to już przeszło i Austria 
już też „umarła". Muszę jednak 
stwierdzić, że położenie rolnika przed 
wojną a dizsiaj, i to mi przyznają 
chyba wszyscy Czytelnicy, było o 
100% lepsze niż dzisiaj, pomimo, że 
kultura rolna dziś stoi o 100% wy­
żej, wydajność ziemi przez to o 100% 
wyższa a nawet hodowla zwierząt u- 
żytkowych o takiś 100% wyżej. A 
jednak...

Przed wojną miałem gospodar­
stwo 18-to morgowe. Gdy sprzeda­
łem 200 kilo pszenicy, to zapłaciłem 
wszystkie podatki i jeszcze mi zosta­
ło na wódkę na święta i cały rok nic

zepsuł. .
Ja twierdzę, że. ani ludzie ani ko­

munizm nie mają winy. Winę ma 
system. ’ .

Mając obecnie takie gospodar­
stwo 18-to morgowe, to chcąc żyć 
tak spokojnie jak przed wojną, to nie 
200 kilo pszenicy ale 1000 kilo by nie 
starczyło, a znów tak cudownie psze­
nica dziś się też nie rodzi.

Przed wojną ja już czytałem ga­
zety. Toteż z końcem grudnia bra-- 
łem 100 kilo żyta i jazda do miasta. 
Sprzedałem żyto za 16 koron. Z te­
go za 4 korony zaabonowałem gazetę 
ludową na cały rok, za 3 korony 
„Przewodnika Kółek Rolniczych na 
cały rok, za 4 centy kalendarz, 1 litr 
spirytusu' na święta za 55 centów, 
2 kilo cukru za'50 centów, herbaty 
za 20 centów, 2 kilo słoniny za 2 ko­
rony, 2 kilo kiełbasy za 80 centów, 
2 strucle za 50 centów, za resztę soli, 
nafty, zapałek i za 5 centów śnapsa 
na drogę. Tak! wtedy to ja wie­
działem, żem sprzedał 10 kilo żyta. 
A dziś? Co ja dostanę za taką samą 
ilość żyta dzisiaj — to znaczy za 12 
złotych? To niech kochani Czytel­
nicy sami sobie wyliczą.

Popatrzmy teraz w inną stronę.

Jak wyglądają dziś niektórzy urzęd­
nicy państwowi jak i samorządowi. 
O 100% mają się lepiej niż przed 
wojną. Ale jest ich też o 100% wię­
cej. Dlaczego teraz chłopu źle? W 
takim chociażby Wydziale Powiato­
wym, mnie samemu znanym, daw­
niej było urzędników 5, dziś ich bę­
dzie około 20-tu. Jaka zaś jest róż­
nica płacy tychże urzędników przed­
wojennych a dzisiejszych? Weźmy 
takiego nauczyciela szkoły powszech­
nej. Nauczyciel taki miał dawniej 
50 koron miesięcznej to znaczy 250 
kilo pseznicy. Dzisiejsza płaca mie­
sięczna takiego samego nauczyciela 
wynosi w przeliczeniu około 1000 
kilo pszenicy. To znaczy, że jeden 
dzisiejszy nauczyciel bierze tyle co

... po pracy __  
odrobinę 
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Przed wojną jak przyszły święta, 
to nauczyciel z nami poszedł razem 
do kościoła i do chaty naszej na po­
gawędkę też zaszedł. A dziś? Na 
święta to panowie nauczyciele „odla­
tują" jak te bociany do ciepłych kra­
jów. Gdy zaś po tych świętach się 
go spytasz: „A dzieście ta panoczku 
byli"... to ci powie, że w Zakopa­
nem, Krakowie, Warszawie i Wilnie 
i Bóg wie gdzie jeszcze. A co: mie­
siąc trzeba na konferencję jakąś do

dawniej czterech. A czy on uczy wię­
cej niż ten przedwojenny nauczy­
ciel?

Nieinaczej przedstawia się sprawa 
z policją czy innymi urzędnikami 
państwowymi i samorządowymi.

Gdy przed wojną zajechałem do 
miasta i się pytałem, kto buduje ten 
czy ów dom nowy, dowiadywałem 
się, że to ten czy ów kupiec, hurtow­
nik, dziedzic lub doktór. A dziś kto 
kamienice buduje? Odpowiedź: Pan 
posterunkowy Policji Państwowej, 
emeryt z Wydziału, nauczyciel...

Zajrzysz Bracie do gimnazjum i 
spytasz, kto posyła dzieci swoje do 
tej uczelni, to dowiesz się, że pan po­
sterunkowy, p. nauczyciel, p. sekre­
tarz gminny, p. inspektor Wydziału 
itd. Synów zaś chłopskich też się 
doszukasz, ale z latarnią w biały 
dzień...

Zmiana na?w miejkcawsści w Małnnoisce
Rawa Ruska, 12. I. (PAA). Decyzją 

władz zostały zmienione dwie nazwy miej­
scowości, a mianowicie Bruckenthal zmie- 
niono na Belinów, Einsingen na Dziewię- 
cierz Mały. Nazwy te pochodzenia nie-

mieckiego były pozostałością po mieszka-
jących w tych stronach w dawnych cza­
sach kolonistach niemieckich, którzy cał­
kowicie spolonizowali, względnie zruteni- 
zowali się.

Ostatn’ termin wumiamf staruch bspkmilów
Przyjmowane są jeszcze do wymiany sji 1 marca 1926 roku i 1 września 1929 

banknoty 20-złotowe starego typu, koloru roku, wymieniane będą jeszcze tylko do
szaro-zielonego. Dawne 20-złotówki wy- dnia 30 czerwca rb. przez centralę Banku
cofane z obiegu, a opatrózne datami emi- Polskiego.

Krakowa jeździć...
Tak, tak Bracia Chłopi! Tak się 

to dzieje dzisiaj... Jeden używa, ty­
siące cierpi. I wtedy jeszcze śmią 
przyjeżdżać różni panoczkowie i o 
zjednoczeniu nam prawić. Chłopi 
wygwizdać ich powinni i tam wypra­
wić, skąd przyszli i żeby o swoich 
piętach w drodze zapomnieli...

Jeden „Blok" był już, co niby 
miał być bezpartyjny, i jak się skoń­
czył? W marny kurz się obrócił i ty­
le po nim zostało.

Teraz przychodzą z Ozonem ja­
kimś tam, jak to mówią uczone lu­
dzie, co to górnolotny jest i go nie 
widać. Toteż napewno się rozleci 
jak ten blok, mimo, że był blokiem a 
nie gazem jakimś.

My chłopi mamy już dość do­
świadczenia i nie damy się już tak 
nabrać jak to dotychczas z nami ro­
biono. Przyznać musimy, że sami 
dużo winy mamy w tym wszystkim 
co nas spotykało. Czas nareszcie, by 
się opamiętać i zabrać do roboty — 
wspólnej i gromadnej, zwłaszcza te­
raz w okresie wyborów do rad gmin­
nych i gromadzkich. Pokażmy, że 
siła i wola za nami.

। Na koniec życzę naszej Redakcji 
> i wszystkim miłym Czytelnikom po- 
[ wodzenia w roku 1939.

Czytelnik z Niedźwiady.

Regulamin
Sekt?! Kobiet Stronnictwa Ludowego

§. 1. W każdym Kole S.' L. może być 
utworzona gromadzka Sekcja Kobiet, jeśli 
przynajmniej 10 kobiet oświadczy goto­
wość zawiązania jej, a Zarząd miejscowe­
go Koła wyrazi na to swą zgodę.

W razie odmownej uchwały Zarządu 
Koła kobietom przysługuje prawo odwoła­
nia się do Zarządu Powiatowego, którego 
uchwała jest decydująca.

§ 2. Gromadzka Sekcja Kobiet wybie­
ra na swym walnym zebraniu Prezydium 
Sekcji w składzie: przewodniczącą, za­
stępczynię, sekretarkę i skarbniczkę.

Zarząd Koła S. Lu zatwierdza władze 
Sekcji Kobiet w razie niezatwierdzenia 
ipór ostatecznie rozstrzyga Zarząd Powia­
towy S. Lu

§ 3. Zadaniem Sekcji Kobiet jest dbać 
o podniesienie poziomu politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego tak swych 
członkiń jak i innych kobiet wiejskich 
przez zwoływanie zebrań Sekcji przynaj­
mniej raz w miesiącu, organizowanie od­
czytów, pogadanek, kursów, wystaw, wy-

cieczek, bibliotek itp. specjalnie interesu­
jących kobiety.

Prezydium dba o rozwój liczebny sek­
cji, układa plan pracy dostosowany do po­
ry roku, prenumerując dla Sekcji przy­
najmniej jedno pismo ludowe, przedkłada 
sprawozdanie Powiatowej Sekcji Kobiet 
co roku najdalej do 1 marca.

Przewodnicząca — kieruje czynnościami 
Sekcji i reprezentuje ją nazewnątrz. Z ra­
cji piastowanej przez nią godności wcho­
dzi na pełnych prawach w skład Zarządu 
miejscowego Koła S. L.

§ 4. Fundusze Sekcji Kobiet pochodzą: 
a) ze specjalnych opłaconych przez człon­
kinie Sekcji, (po za zwykłą składką człon­
kowską wpłacaną do kasy Koła). Wyso­
kość specjanej składki ustala walne ze­
branie Sekcji; b) z subwencji udzielanych 
przez Zarząd Koła; c) z dobrowolnych 
datków pochodzących od członków i sym- 
patków S. I*; d) z imprez organizowanych 
samodzielnie przez Sekcję.

§ x Rozwiązanie Gromadzkiej Sekcji

nastąpić może wskutek uchwały Walnego 
Zebrania Koła S. Lu, a to: a) w razie bez­
czynności Sekcji, b) niestosowania się do 
poleceń Zarządu Koła, c) działalności 
wbrew regulaminowi Sekcji.

Fundusze Sekcji po jej rozwiązaniu 
przechodzą na własność Koła S. L.

W razie rozwiązania na skutek uchwały 
Walnego Zebrania Koła Sekcja może się 
odwołać do Zarządu Powiatowego, którego 
decyzja jest ostateczna.

Gospodarka finansowa Sekcji podlega 
Kontroli Komisji Rewizyjnej Koła S. Lu

§ 6. Przy Gminnych Związkach Kół 
S. Lu powstać może Gminna Sekcja Kobiet, 
jeżeli na terenie gminy istnieją przynaj­
mniej 3 Sekcje kobiet w Kołach S. Lu 

Organizacje, zadania, obowiązki i praca
Gminnej Sekcji Kobiet są analogiczne do 
tych, które posiada Sekcja Kobiet przy 
Kole S. Lu

§ 7. Powiatowa Sekcja Kobiet może 
powstać, o ile na terenie powiatu istnie­
je przynajmniej 10 sekcji kobiecych w Ko­
łach S. Lu

Prezydium Powiatowej Sekcji Kobiet 
wybierane jest na Walnym Zjeździe, w 
którym biorą udział: a) Prezydia Gro­
madzkich i Gminnych Sekcji Kobiecych

oraz b) delegatki po jednej na każde 10 
członkiń Sekcji.

Prezes Pow Zarządu S. L. winien być 
zawiadomiony o Walnym Zjeździe kobiet 
przynajmniej na tydzień przed terminem 
Zjazdu i ma prawo wziąć w nim udział 
przemawiać, składać ośw’iadczenia.

Uchwały Powiatowej Sekcji Kobiet mo­
gą być ogłaszane w pismach tylko za zgo­
dą Zarządu Powiatowego S. L. W razie 
sporu rozstrzyga sprawę Zarząd Woje­
wódzki S. I*

Przewodnicząca Powiatowej Sekcji Ko­
biet wchodzi z urzędu w skład Zarządu 
Powiatowego S. L.

§ 8. Zarząd Wojewódzki S L. może 
rozwiązać Powiatową Sekcję Kobiet, je­
żeli działalność jej nie jest zgodną z inte­
resami S. L. Prezydium rozwiązanej Sek 
cji może się odwołać do NKW, który roz 
strzyga ostatecznie.

§ 9. Jeżeli na terenie województwa u- 
tworzone zostaną Powiatowe Sekcje Ko­
biet przynajmniej w 30% powiatów, w ta­
kim razie w skład wojewódzkiego Zarzą­
du S. L. wchodzi z urzędu kobieta wybra­
na przez przewodniczące Sekcji powiato­
wych
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Powtórna rozprawa apelacyjna
h. starcsty Czarnockiego

Przed Sądem Apelacyjnym w Po- ogbdl ^™k |^nia,2.M0dgraywn.lulr.t.praw

— / y, 1 Przez >sąa iNaj- Utrzymany więc został wymiar kary,
wyzszy. Jako karę łączną trybunał orzeczony przez I instancje.
wymierzył oskarżonemu 2 lata wię-

w pun- publicznych i honorowych na lat 5
roście kartuskiemu Jerzemu Czar-
nockiemu, oskarżonemu o liczne 
sprzeniewierzenia i nadużycia wła­
dzy, popełnione w czasie swego urzę­
dowania w Kartuzach.

Jak wiadomo Sąd Najwyższy u- 
chylił pierwszy wyrok apelacyjny co 
do kary łącznej.

Po zamknięciu przewodu sądowe­
go zabrał głos prok. Mojkowski, któ­
ry twierdzenia oskarżonego nazwał 
gołosłownymi i zarzucił mu niepra- * -----------
łrdomówność, przypominając, że po- $zywi*a niebywale w drugi dzień 
dawał fałszywie fakt studiowania na ” i-

Krwawa masakra wiejska
1 zabity - 2 ciężko rannych

Spokojna dotąd wioska wołyńsko- 
poleska Głuszyca w pow. sarneńskim

Skamieniały las
nad polskim morzem

Ostatnie burze na morzu spowo­
dowały wyrzucenie przez fale odłam­
ków skamieniałych drzew, jakie 
znajdują się na dnie morza u brze­
gów Przylądka Rozewskiego.

U brzegów przylądka przy niskim 
poziomie wody można zauważyć wy­
stępujące z dna morskiego skamie­
niałe pnie drzew, które sięgają aż do 
samej plaży, a z drugiej strony, tj. 
od morza dochodzą do tamy zabez­
pieczającej brzeg przed dalszym ob­
suwaniem się.

Wyższych uczelniach, podczas gdy 
Czarnocki nie ma nawet matury, da­
lej, że podawał się za katolika — a 
jest wyznania kalwińskiego. Proku­
rator omowił dalej stan faktyczny 
zarzutów o bezprawne wydatkowa­
nie na reprezentację i o sprzeniewie­
rzenia przy budowie obozu P. W. K. 
wnosząc w konkluzji o podwyższenie 
kary łącznej oskarżonemu i orzecze­
nie grzywny oraz utraty praw.

. Osk. Czarnocki w ostatnim sło­
wie odpierał postawiony przez pro­
kuratora zarzut nieprawdomówności 
l powoływał się na swą 18-letnią pra­
ktykę starościńską. I

świąt prawosławnych. Ponieważ spo­
żyto sporą ilość alkoholu, błahe przy­
czyny wywołały bójkę, w której u- 
czestniczyła cała wieś.

Na placu boju pozostał jeden za­
bity i dwie osoby cięiko ranne: za-

bito 39-letniego Pawła Sosiuka, cięż­
kie rany odnieśli 22-letni Paweł So- 
siuk i 13-letnia Julia Smitke, która 
przypadkowo zabłąkała się między 
walczących. Ciężko rannych odsta­
wiono do szpitala, 9-ciu uczestników 
masakry zatrzymano i odstawiono do 
dyspozycji władz sądowych.

W śmiertelnym uśc s<u
znaleziono na lorze parą zakoc anych

Rybacy utrzymują, że pnie drzew 
skamieniałego lasu ciągną się na 
przestrzeni z górą 300 metrów w głąb 
morza i wskutek tego stanowią dużą 
przeszkodę dla połowu ryb, gdyż sie­
ci zaczepiają się o nie i bardzo łatwo 
się niszczą. Pnie są twarde jak ka­
mienie.

Podwodny las przy brzegach Ro­
zewia stanowi największą osobliwość 
wybrzeża. W szczątkach tego ska­
mieniałego lasu rozróżnić można ga­
tunek potężnych dębów, buków i 
grabów.

W niezwykły sposób para zako­
chanych, nie mogących połączyć się 
węzłem małżeńskim, postanowiła 
rozstać się z tym światem.

47-letni kawaler Stanisław Fałek, 
o nieznanym miejscu zamieszkania,

Zamordowanie 1 "stonosza
ved Grudziądzem

W ub. poniedziałek pomiędzy 
godz. 19 a 20 na skrzyżowaniu dróg, 
prowadzących z Wełcza w kierunku 
Mokrego, Leśniewa i Zakurzęwa, ta­
jemniczy osobnik w bliskiej odległo­
ści dał trzy strzały do listonosza 
wiejskiego, 22-letniego Tadeusza 
Henslika z Wełcza, raniąc go śmier-

i 20-letnia Regina Lenczewska, rze­
komo zamieszkała w alei Jerozolim­
skiej 48 w Warszawie, zdecydowali 
się na krok samobójczy, widząc, że 
różne przeszkody stoją na drodze za­
mierzonego małżeństwa.

Pojechali oni koleją do Wawra 
gdzie wysiedli, potem zaś doczekali 
do wieczora i położyli się na torze 
.olejowym, obejmując się ramiona­

mi . Było ciemno i leżących nie zau­
ważył motorowy pociągu elektrycz­
nego. Zginęli pod kołami wagonu.

CIĘŻKI WYPADEK
Nowy Tomyśl. Ciężkiemu wypadkowi 

uległ 15-letni Stefan Galiński z Wąsowa, 
zatrudniony u rolnika Michała Kaspercza- 
ka. Podczas młócenia zboża, Galiński po­
pędzał konie przy maneżu. W pewnej 
chwili wskutek nieuwagi, zbliżył się do 
głównego koła transmisyjnego, które mo­
mentalnie pochwyciło koniec długiego 
płaszcza chłopca i wciągnęło go w tryby 
maneżu. Galińskiego, dającego słabe o- 
znaki życia, przewieziono natychmiast do 
szpitala.

Samobójstwo 
w kościele

Do kościoła Famego w Białym­
stoku weszła i usiadła na ławce mło- 
da kobieta, która w pewnym momen­
cie wyjęła z torebki buteleczkę i 
szybko wypiła jej zawartość. Po kil­
ku sekundach kobieta upadła na po­
sadzkę, a sprowadzone pogotowie 
ratunkowe stwierdziło, że to 24-let- 
nia Lucjana Benderewiczówna po­
pełniła samobójstwo przez nanicie 
się esencji octowej.

W stanie beznadziejnym despe- 
ratkę przewieziono do szpitala.

fiacie ocaliło rędzinę 
przed śmiercią

teinie. Ostatnim wysiłkiem Henslik, 
brocząc krwią, doczołgał się do agen­
tury pocztowo-telegraficznej w Leś­
nie wie, gdzie zdołał tylko wypowie­
dzieć słowa: „Jestem postrzelony" 
i padł nieprzytomny.

Z Leśniewa zaalarmowano ko­
mendę policji. Okazało się, że Hen- 
slikowi zginęło z torby 60 złotych, 
które prawdopodobnie morderca za­
brał. Na miejscu został natomiast 
rower, broń i torba listonosza. Ran­
nego przewieziono do szpitala miej­
skiego w Grudziądzu, gdzie we wto­
rek rano zmarł. Władze przeprowa­
dzają energiczne śledztwo.

Tłum chciał zlynczowat lekarza
Ubezpieczało! Społecznej

Do P^^Mego zajścia wie ratunkowe, ale jakie bvło zdzi- 
r ,? gdyńskim wienie domowników, kiedy przeszła

’ lekarzBudowy Osiedli zamieszkiwał pra­
cownik urzędu morskiego Konstanty 
Krakowiak. W święto Trzech Króli 
Krakowiak nagle zachorował, ezując 
wielką słabość serca.

się. Stan chorego z minuty na mi­
nutę pogarszał się, a lekarza nie było. 
Wreszcie po pewnym czasie lekarz

Zawezwano telefonicznie pogoto-
. zjawił się, ale już za późno. W mię­
dzyczasie Krakowiak zakończył ży­
cie.

ŻpM razem 62 lata i
Niewątpliwie najprzykładniejszym sta­

dłem na świecie, poza mitycznym Filome- 
nem I Baucydą, było zmarłe niedawno an­
gielskie małżeństwo Jeffery w Kingsbrid- 
ge. Pobrali się, licząc po 19-cie lat i od 
tego czasu przeżyli w najbardziej harmo­
nijnej zgodzie 62 lata, osiągając razem po 
81 lat życia. Obydwoje modlili się stale 
o to, aby Eóg zesłał im zgon w jednym |

umarli jednego dnia
dniu.

Gdy przed kilku dniami zachorował 
nagle i zmarł mr. Jeffery. przygotowała 
się także jego żona na śmierć. Istotnie też 
zmarła ona w niespełna pięć godzin po 
mężu. Pogrzeb odbył się równocześnie i 
nierozłączni małżonkowie pozostaną 
także po śmierci w jednej mogile.

Wydarzenie to ogromnie wzbu­
rzyło mieszkańców bloków. Tłum ' 
przyjął groźną postawę w stosunku 
do późno przybyłego lekarza, grożąc 
mu pobiciem i winiąc go całkowicie 
za zgon łubianego lokatora. Dopie­
ro pod osłoną policji udało się leka­
rzowi wycofać z opresji. Niezwykłą 
tą sprawą zajęły się władze proku­
ratorskie.

Jeden z kupców kopenhaskich na­
był w aptece magnezię, jako środek 
przeczyszczający. Niedoświadczony 
sprzedawca wręczył, jak się okazało, 
zamiast magnezji silną truciznę, po­
dobną zresztą z wyglądu do magnezji

Właściciel apteki, zorientowawszy 
się w pomyłce, zaalarmował radiosta- 
cję, która nadała ostrzegający komu­
nikat. Komunikat ten usłyszała ro- 
izina kupca w momencie, gdy nale­
gano już wodę do szklanek, celem 
azycia rzekomego środka przeczysz- 
'zającego. J

Porwany przez wał transmisyjny

Na plebanii w Węglewie (Wielkopolska) 
zdarzył się tragiczny wypadek.

z^nął na miejsca

Mąt zamordował toną 
w bestialski sposób

Proboszczem tej parafii jest ks. Panek, 
któremu w gospodarstwie pomagał rodzo­
ny brat jego, 28-Ietni Wit

W stodole odbywała się wałśnie młócka 
końmi. W pewnym momencie, gdy młoc-r 
karnia była w pełnym biegu, Wit Panek 
zbliżył się do niej tak blisko, że został po­
chwycony przez wał transmisyjny i rzu­
cony na ziemię.

wą o blisko stojącą sieczkarnię, przy czym 
poniósł śmierć na miejscu.

Zyd przemytnik

Zbąszyń. Ostatnio zatrzymano tu 46- 
letniego Żyda Bernarda Rawskiego, kupca 
i obywatela francuskiego, zamieszkałego 
w Paryżu. Żyd ten organizował na wiel­
ką skalę przemyt pieniędzy zagranicznych. 
Rawski przebywa w więzieniu, a docho­
dzenia prowadzi prokurator

Na polach pod wsią Konary, po­
wiatu jędrzejowskiego, znaleziono - 
zwłoki kobiety zamordowanej w be­
stialski sposób. Twarz i głowa trupa 
były tak zniekstzałcone, że trudno 
było ustalić tożsamość. W toku ener­
gicznych dochodzeń ustalono nazwi­
sko zamordowanej. Okazała się nią 
Zofia Bockowska, lat 26, mieszkanka 
Troznowka (gminy Książ Wielki, 
pow. miechowskiego). Morderstwa 
dokonał mąż jej Edward. Areszto­
wany do zbrodni przyznał się, jednak------ J -w pi^yzdiai s

I przyczyny mordu nie chce wyjawić.
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UlladomoStl BlEżgte
Sobota, 14 stycznia 1939 r-

Sobota: Hilarego
Wschódsłońca: 7.39; zachód 15.51

Niedziela: Pawła I Pust
Wschód słońca: 7.38; zachód 15.52

Poniedziałek: Marcelego
Wschód słońca: 7.37: zachód 15.53

Z UATJBZYCBT STRO
DWUKROTNIE URATOWANY OD NIE­

CHYBNEJ Śmierci
Tarnów. Na torze kolejowym w Rzę- 

dzinie, pod Tarnowem, przypadkowo prze­
chodzący pracownik kolejowy Jan Szat­
ko z Tarnowa zauważył leżącego na szy­
nach, omdlałego mężczyznę. Nieprzytom­
nego usunął z toru, po którym w kilku 
minut potem przeszedł pociąg pospieszny. 
Ocalonym okazał się hamulcowy z Krako­
wa, Andrzej Gaweł. Gaweł jadać na zde­
rzakach wagonu towarowego wypadł na 
tor i skutkiem uderzenia głową o ziemię 
stracił przytomność. Nie odniósł on żad­
nych poważniejszych obrażeń. W ten spo­
sób szczęśliwym zbiegiem okoliczności u- 
niknął on dwukrotnie niechybnej śmierci.

Przy zaburzeniach żołądkowo - jelito­
wych, zwłaszcza gdy przewód pokarmowy 
przeładowany jest jedzeniem i napojami, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej Fran­
ciszka - Józefa jest prawdziwym dobro­
dziejstwem. Zapytajcie Waszego lekarza.

POSTRZELIŁ WŁAŚCICIELA SKLEPU
Busko-Zdrój. We wsi Smogorzew, gm. 

Peczelice, w pow. stopnickim, rolnik Jó­
zef Manierak, kupując wódkę i papierosy 
w miejscowym sklepiku, wydobył niele­
galnie posiadany rewolwer i począł nim 
manipulować. Padł strzał, który zranił 
śmiertelnie właściciela sklepu. Antoniego 
Kardynalskiego. Sprawcę nieumyślnego 
zabójstwa arestzowano.

ŚMIERTELNY WYPADEK ZACZADZE­
NIA W SIERAKOWIE

Sieraków. W Sierakowie wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, który pociągnął 
za sobą śmierć jednej z ofiar. W mieszka­
niu waścicielki kamienicy p. Obstowej, 
zam. przy ul. Poznańskiej wskutek zbyt­
niego napalenia i wczesnego zamknięcia 
pieca ulegli zaczadzeniu pp. Obstowa, jej 
siostra Kuesterowa i bawiący u sióstr w 
gościnie Wiśniewski z Poznania. Kiedy 
w godzinach rannych przybyła ekspe­
dientka składu tytoniu, którego właściciel­
ką jest p. Obstowa, zastała ona drzwi zam­
knięte. Przywołana policja wyważyła 
drzwi i znalazła w sypialni troje osób da­
jących słabe tylko znaki życia. Wezwani 
lekarze zabrali się energicznie do cucenia 
zaczadzonych i w krótkim czasie zdołali 
przywrócić do życia p. Obstową. Rato­
wanie p. Kuestrowej trwało 5 godzin i za­
kończyło się szczęśliwym przywróceniem 
jej do życia. Wiśniewskiego, mimo kilku­
godzinnej pomocy lekarzy, nie udało się 
już przywrócić do życia.

SZKOŁA HODOWLANA W LISKOWIE
Wielkopolska Izba Rolnicza zamierzała 

na życzenie Ministerstwa Rolnictwa i Re­
form Rolnych uruchomić w Li.skowie Ro­
czną Szkołę Przysposobienia Rolniczego.

Okazało się, że ten typ szkoły nie jest 
ns razie przynajmniej w tamt. warunkach 
jeszcze dostatecznie spopularyzowany. Mi 
mo intensywnej akcji przy silnym popar­
ciu dobrowolnych organizacyj rolniczych 
zapisało się do szkoły zaledwie 8 uczniów.

Jednocześnie Izby Rolnicze podjęły na 
życzenie Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych szeroko zakrojoną, b. pożyteczną 
i konieczną akcję doradztwa żywieniowe­
go. Zaistniała więc potrzeba przygoto­
wania pracowników do tej akcji. Szkoła 
Hodowlana Liskowska od sezregu lat da­
wała już Polsce dobrze przygotowanych 
kontrolerów mleczności dla większej 
i mniejszej własności rolnej. Toteż uru­
chomienie szkoły liskowskiej po przepro­
wadzeniu koniecznej reorganizacji jest 
^odjęciem dotychczasowej pożytecznej 
pracy tej placówki a zarazem poważnym 
wsparciem akcji doradztwa żywieniowego.

Wielkopolska Izba Rolnicza informując 
o powyższym szeroki ogół rolniczy zara­
zem czyni wiadomem, że rocznie w Lisko- 
wie odbywać się będą 2 kursy 5-miesięcz- 
ne o terminach rozpoczęcia 15 stycznia 
i 15 lipca każdego roku.

Przyjmuje się tylko absolwentów szkół 
rolniczych.

Opłata jednorazowo za kurs zł 35,—. 
Opłata miesięczna internatowa za utrzy­
manie zł 35.—•«

CHCIAŁ POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO 
NA ULICY

Gdynia. Na uL Derdowskiego w pobli­
żu placu Kaszubskiego targnął się na swo­
je życie 19-letni robotnik Edward Józef 
Stasiak, wypiwszy większą ilość esencji 
octowej. Stasiak po wypiciu płynu upadł 
i stracił przytomność. Wypadek ten zau­
ważyło kilku szoferów z pobliskiego przy­
stanku taksówek i zawiadomiło o tym po­
gotowie ratunkowe, które prezwiozło go do 
szpitala Sióstr Miłosierdzia. Stan denata 
jest bardzo ciężki. Przyczyną targnięcia 
się na życie mają być złe warunki mate­
rialne.

Artretyzm, reumatyzm i rwa kulszowa...
oto choroby, powstające na skutek wadliwego odżywiania i wyczerpującego trybu życia. Aby temu za­
pobiec, należy stale używać uzupełniające sole mineralne. Minerogen F. F. jest odżywką mineralną uzu­
pełniającą braki soli mineralnych i przeciwdziałającą demineralizacji organizmu. Apteka Mazowiecka, 

Warszawa, Mazowiecka 10.

Radśoprogram z Warszawy.
Niedziela, 15 stycznia 1939 r.

7,15 Kolęda. 7,20 Muzyka poranna w 
wyk. Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej. 8,90 
Dziennik poranny. 8,15 Audycja dla wsi. 
9,15 Transm. nabożeństwa z Kościoła Ka­
tedralnego w Łodzi. Po nabożeństwie ok. 
godz. 10,30 muzyka (płyty). 11,45 Aktual­
ności w programach radiowych. 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Po­
ranek symfoniczny w’ wyk. Orkiestry Zw. 
Muzyków Chrześcijan. 13,00 Wyjątki z 
Pism Józefa Piłsudskiego. 13.15 Muzyka 
obiadowa. 14,40 „Wszystkiego po trochu" 
— audycja dla dzieci. 15,00 Audycja dla 
wsi. 15,30 Powszechny Teatr Wyobraźni. 
16,50 Recital fortepianowy Pawła Kowa­
lowa. 17,20 „Gdynia w służbie Rzeczypo­
spolitej" — pog. 17,30 Podwieczorek przy 
mikrofonie. 19,50 Fragmenty z oratorium 
„Sw. Teresa od Dzieciątka Jezus". 20,15 
Dziennik wieczorny. 21,20 Muzyka tane­
czna. 22,15 Wieczór piosenek Berangera. 
23,00 Ostatnie wiadomości dizennika wie­
czornego, Komunikat meteorologiczny.

Poniedziałek, 16 stycznia 1939 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół. 11,15 
Gra Gaspar Cassado (płyty). 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Au­
dycja południowa. 13,00 Audycja dla kup­
ców i rzemieślników. 13,30 „Muzyka ab­
solutna i programowa" — audycja muzycz­
na dla liceów. 15,00 Teatr Wyobraźni dla 
młodzieży. 15,30 Muzyka obiadowa w wy­
konaniu Orkiestry Rozgłośni Lwowskiej.

PO2AR ZAŚCIANKA HRYBIANKI
Wilno. W zaścianku Hrybianki wy­

buchł pożar, który strawił 11 zabudowań 
gospodarskich i 4 domy mieszkalne. Pod­
czas ratowania dobytku ciężkim poparze­
niom uległy trzy osoby.

ŚMIERTELNE ZACZADZENIE
Bielsko. Wstrząsający wypadek śmier • 

telnego zaczadzenia ojca i syna wydarzył 
się w nocy w Kętach. W jednej izbie 
mieszkali: 50-letni Józef Chrapkiewicz z 
18-letnim synem, Alojzym. Ub. nocy 
Chrapkiewicz mocno napalił w piecu, po 
czym wraz z synem ułożyli się do snu. 
Gdy mieszkający w sąsiedztwie brat 
Chrapkiewicza nie widział brata ani bra­
tanka przez cały poniedziałek, wyważył 
drzwi i na podłodze zastał zwłoki brata i 
bratanka. Wezwany lekarz miejski stwier­
dził zgon skutkiem zaczadzenia. Pomoc 
okazała się bezskuteczna.

OBNIŻKA CENY PRĄDU ELEKTRYCZ 
NEGO W OKRĘGU CZĘSTOCHOWSKIM

Częstochowa. Częstochowska dyrekcja 
zakładów elektrycznych, dostarczająca 
prąd elektryczny na powiaty: częstochow­
ski, piotrkowski i radomszczański w poro­
zumieniu z właściwymi władzami admini­
stracyjnymi obniżyła cenę prądu dla kon­
sumentów wsi i miasteczek tych powiatów 
o około 10 proc. Obniżka obowiązuje 
wstecz od 1 stycznia rb.

6 MIESIĘCY
WIĘZIENIA ZA BLUZNIERSTWO
Jasło. Sąd Okręgowy w Jaśle skazał 

pracownika rafinerii nafty, Grzegorza 
Krausa, na 6 miesięcy bezwzględnego wię 
zienia za wyszydzanie wiary katolickiej i 
bluźnierstwo.

RZUCIŁA DZIECKO I UCIEKŁA
Katowice. Na podwórzu domu przy ul. 

Krakowskiej 16 w Bogucicach pod Kato­
wicami, zjawiła się 26-letnia Estera Blas- 
sowa, która nie żyje z mężem i rzuciła do 
kałuży 10-miesięczne swoje dziecko, po­
czym zbiegła. Blassowa jest zameldowana 
w Sosnowcu przy ul. Targowej 16. Jak 
stwierdzono tam nie mieszka. Blassowa 
porzuciła dziecko, ponieważ ojcem jego ma

16,00 Dziennik popołudniowy. 16,08 Wia­
domości gospodarcze. 16,35 Recital śpie­
waczy Zofii Massalskiej. 16,55 Polacy na 
Dalekim Wschodzie — felieton. 17,10 E. 
N. v. Reznicek: Kwartet d-moll. 18,00 Au­
dycja dla wsi. 18,30 „Polonezy Ogińskie­
go" — audycja muzyczna. 19,00 Audycja 
żołnierska. 19,30 Koncert rozrywkowy. 
20,35 Dziennik wieczorny. 21,00 Muzyka 
z płyt. 22,00 „Dzieje symfonii" — audy­
cja w oprać. Stanisława Golachowskiego. 
23 00 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego, Komunikat meteorologiczny.

Wtorek, 17 stycznia 1939 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik po­
ranny. 7,15 Muzyka (płyty,. 8,00 Audy­
cja dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół. 
11,15 Polonezy i marsze (płyty). 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Au­
dycja południowa. 15,00 Wzajemna po­
moc u zwierząt — pogadanka dla młodzie­
ży. ( 15,30 Muzyka obiadowa w wyk. Or­
kiestry Kujawskiego. 16,00 Dziennik po­
południowy. 16,08 Wiadomości gospodar­
cze 16,20 Przegląd aktualności finansowo- 
gospodarczych. 16,30 Muzyka taneczna w 
wykonaniu zespołu Stefana Rachonia. 
17,15 „Nasze sprawy" — gawęda. 17,30 
„Z pieśnią po kraju" — audycję prowadzi 
prof Bronisław Rutkowski. 18,00 Audy­
cja dla wsi. 18,30 Audycja dla robotni­
ków. 19,00 Koncert rozrywkowy (z Ło­
dzi). 21,00 „Quo vadis“ — sceny drama­
tyczne na solo, chór i orikestrę Feliksa 
Nowowiejskiego według Henryka Sien­
kiewicza (ze Lwowa). 22,40 Wiedza i 
książka. 23,00 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego. Komunikat meteorolo­
giczny.

być robotnik Berek Abramowicz z So­
snowca, pracujący w Bogucicach w domu 
przy ul. Krakowskiej. Przesłuchany A- 
bramowicz zeznał na policji, że nie jest 
ojcem porzuconego dizecka. Policja ode­
słała dziecko do żłóbka. Blassowa znik­
nęła i nie wiadomo, gdzie się ukrywa.

SIEKIERĄ ZABIŁ 6-LETNIEGO 
BRATA

Kielce. We wsi Zbelutka, pow. opa­
towskiego, 18-letni Piotr Markiewicz ude­
rzeniem siekiery zabił na miejscu swego 
5-letniego brata. Do zabójstwa doszło 
podczas błahej sprzeczki rodzinnej. Mło­
docianego zabójcę aresztowała policja.

PO2AR
HUTY SZKŁA W PROKOCIMINIE
Kraków. W hucie szkła Prokocim'n 

wybuchł pożar, którego pastwą padł dach 
budynku hurtowni. Straż po kilkugodzin­
nej akcji pożar ugasiła. Strat dotychczas 
nie ustalono.

TRUP GRZAŁ SIĘ PRZY PIECU
Kraków. Do restauracji Józefa Fran­

ka w Żywcu przybył zziębnięty żebrak 
Franciszek Gluza, prosząc o pozwolenie 
zagrzania się przy piecu. Restaurator po­
dał mu krzesło. Gluza usiadł, wyciągnąw­
szy przemarznięte nogi do pieca 1 tak 
przesiedział nieruchomo do północy. Przed 
zamknięciem lokalu, właściciel zbliżył się 
do włóczęgi, by go obudzić — jak mnie­
mał — z drzemki, lecz wtedy okazało się, 
że nieszczęśliwy już nie żył od dobrych 
paru godzin. Zwłoki były zupełnie zimne 
Wezwany lekarz stwierdził zgon na sku­
tek udaru serca.

DAR EMIGRANTA - POLAKA DLA KRA­
KOWSKIEGO MUZEUM NARODOWEGO

Kraków. Muzeum Narodowe w Kra­
kowie otrzymało w darze rysunek Teofila 
Lenartowicza, przedstawiający alegorycz­
ne powstanie Polski. Rysunek ten pocho­
dzi od Adolfa Kwaśnego, jednego z trzech 
Polaków, zamieszkujących na dalekich po­
łudniu, na Magellanach. Cenna pamiątka 
zostanie przechowana w zbiorach Muze­
um Narodowego.

MORDERCY PRZED SĄDEM
Kraków. Przed Sądem Apelacyjnym W 

Krakowie rozpoczęła się rozprawa prze­
ciwko Henrykowi Bocimowi, Wojciechowi 
Kozie i Gustawowi Górskiemu — oskar­
żonym o morderstwo rabunkowe na osobie 
70-letniej Marii Zając, w Łętowie pod 
Brzeskiem. Wyrokiem Sądu Okręgowego 
w Tarnowie Bocim skazany został na karę 
śmierci, Kozę zasądzono na 15 lat więzie­
nia, a Górskiego — na 4 lata. Obecnie 
Sąd Apelacyjny zamienił Bociumowi karę 
śmierci na 15 lat więzienia, Kozie zmniej­
szył na 15 lat więzienia, a wyrok na Gór­
skiego zatwierdził. — W tym samym dniu 
odbyła się przed Sądem Apelacyjnym roz­
prawa przeciwko Michałowi Kosiorowi, •- 
skarżonemu o zamordowanie 18-letniej A- 
nieli Jadach. Sąd zatwierdził wyrok pier­
wszej instancji, na podstavue którego Ke- 
sior skazany został na dożywotnie więzie­
nie.

ZAPALNICZKA Z KARTOFLA
Lwów. Aresztowano handlarza ultei* 

nego Stanisława Cybulskiego, który usi­
łował sprzedać przechodniowi jako zapal­
niczkę... kawałek ziemniaka, odpowiednio 
wykrojonego i owiniętego cynfolią. Cy­
bulski będzie odpowiadał za sprzedaż nle- 
ostemplowanej zapalniczki i za oszustwo.

ZBRODNICZY NAPAD RABUNKOWY
Tarnopol. Na dom Iwana Szaby w Ja­

błonowie pow. kopyczyniecikego napadh 
bandyci i po zastrzeleniu właściciela domu 
oraz postrzeleniu jego żony zrabowali ze 
skrzyni 1100 zł w bilonie i 23 dolary.
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KOSMETYK-SPECJAŁISTA
udziela poniżej

cennych wskazówek-
W dziedzinie odcieni pudru—tak 
Iak w dziedzinie kapeulszy i su* 
:ien - Paryż dyktuje modę. Dla­

tego właśnie nowe czarujące od­
cienie Pudru Tokalon zostały spre­
parowane przez wybitnego fran­
cuskiego kosmetyka-specjalistę.

* P£ch6 — najnowszy odcień 
kwitnącej brzoskwini, najodpowied­
niejszy do zimowych toalet — czaru­
jący dla blondynek 1 jaśniejszych 
brunetek.

* Ocre Ni 2 — śliczny „mato­
wy” odcień dla smagłej cery - bar­
dzo modny obetnle w Paryżu.

* Rachel Dorś - nada|e gład­
ką, kremową promfenność marzy­
cielskim typom urody — specjalnie 
przy wieczorowym oświetleniu.

Wypróbuj tę całą czarowną 
gamę oddani

Niestety, wiele kobiet używa nie­
właściwego koloru pudru. Nadaje to 
Im twardy, nienaturalny wygląd. Je­
dynym sposobem dobrania właści­
wego odcienia jest wypróbowanie na 
jednej stronie twarzy jednego koloru, 
Innego zaś na drugiej. Chętnie prze- 
ślę Pani bezpłatnie do wypróbowania 
te nowe odcienie Pudru Tokalon, 
spreparowanego według oryginalne­
go francuskiego przepisu znakomi­
tego paryskiego Pudru Tokalon. 
Otrzyma Pani sześć saszetek róż­
nych odcieni pudru oraz dwie tuby 
Odżywczych Kremów Tokalon na 
dzień I na noc. Zechce Pani przesłać 
mi tylko swoje nazwisko I adres oraz 
załączyć zł. 0.50 w znaczkach na ko­
szty przesyłki, opakowania l Inne 
wydatki Adres: Ontax, oddział , 
Warszawa, Stępińska 9.

Każdy ludowiec
który interesuje się zagadnieniami 
kulturalnymi winien nabyć i prze­
czytać broszurę M. Jagły

Shlopska Kultura
Książkę w cenie 0,50 zł można na 

być w Sekr. Wlkp. Zw. Mł. Wiej­
skiej Poznań, Fr. Ratajczaka 9, m. 9 
wzgl. zamówić w Redakcji „Gazety 
Grudziądzkiej".

CrrnźHca płuc
est nieubłaganą i corocznie, nie robiąc różnicy dla płci wieku i stanu, kosi miliony ludzi. PRZY ZWAL­

CZANIU CHORÓB PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczywego, męczącego kaszlu. GRYPY i t. p. stosują 
pp. lekarze „BALSAM T R I K O L A N“ Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa kaszek Sprzedają apteki.

NERWOL
CHEMIKA DR. FR ANZOSA 
NACIERANIE

‘V? .STOSUJE SIE przy:

REUMATYZMIE
KŁUCIU Z POWODU PRZEZIĘBIENIA 
POSTRZALE ISCHIASIE | T P 
DO NABYCIA W APTEKACH 
WYRÓB I GŁÓWNA SPRZEDAŻ

APTEKA NIKOLASGM
MASZYNY DO SZYCIA 
bębenkowe, gwarantowane! 
Ostatnie modele z wmontowa­
nymi aparatami do haftu, ce­

rowania i mereżek.
NOŻNE OD 160.- ZŁ. 

450.000 maszyn w użyciu! 
60-letnia egzystencja firmy 

, KE M P I S T Y“ 
to najlepsza gwarancja ;akości 
TANIO bo BEZPOŚREDNIO 
Z FABRYCZNEGO SKŁADU 
The KEM PI STY Com. 
Warszawa, Marszałkowska 41 
Katalogi wysyłamy bezpłatnie 
— Firma chrześcijańska —

SOPOTY
Wolne Miasto Gdańsk

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE
Przy chorobach ŻOŁĄDKA. KISZEK. 

WĄTROBY, przy KAMIENIACH ŻÓŁCIO­
WYCH. WZDĘCIU BRZUCHA, ODBIJANIU 
SIE LUB SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, 
stosuje się: „SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA'* Gąseckiego. naturalny łagodny 
środek przeczyszczający, ułatwiający funkcje 
organów trawienia, stosowane również przy 
nadmiernej otyłości Sprzedają apteki i skła­
dy apteczne

PRAWO PRAWDA PRACA

ZWROT
TYGODNIK NIEZALEŻNY

NARODOWY 
I DEMOKRATYCZNY

Dotychczas drukowali swe prace:
PREZYDENT PROF. ST. WOJCIECHO­
WSKI, PREZYDENT IG. PADEREWSKI 
W. W. PREZES W. KORFANTY, MAR­
SZAŁEK W. TRĄMPCZYŃSKI, GENE­

RAŁ J. HALLER
Mecenas M. Borzęcki, Prof. W. Ko- 
marnicki, Prof. S. G’aser, Dr. K. Ł. 
Koniński, Ks. Mn k rmann T. J„ 
Prezes A. Mogilnicl.1, W. Nienaski, 
K. Poraj, R. Świętochowski, W. Skuza 

Jan Wiktor oraz wielu Innych.

Polityka wewnętrzna i zewnętrzna - Studja 
prawnicze, ekonomoczne, literackie - Prze­
glądy prasy krajowej i zagranicznej - Po­
lemiki - Aktualności - Ilustracje - Satyra.

Prenumerata miesięczna 1 zł. 50 gr.

KATOWICE, Sobieskiego 11

Idealny wypoczynek
również i zimą 

w pierwszorzędnych hotelach po zniżonych 
cenach!

Mlędzynar. Kasyno - Roulette - Baccara - Wolny wywóz wygranych!

WINCENTY WITOS

Wybór pism i mów
ukazała się, świeżo wydana 
obszerna książka zawierająca 
najcelniejsze pisma i mowy 
PREZESA WITOSA

Do nabycia w cenie 2.50 zł. we wszystkich Sekretariatach 
woj. Stron. Lud. i Związków Młodzieży Wiejskiej, oraz 

w większych księgarniach w całe Polsce
W domu każdego ludowca 
książka ta winna sle znaleźć
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B R OSZURA
J. GOJSKIEGO

OMAWIAJĄCA ZAGADNIENIE 
CHŁOPSKICH STRAJKÓW

jest do nabycia 
w naszej redakcji 

w cenie 0,20 zł za egzemplarz
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9* «rtrntyc«ne
® ■ E reumatyczne 

podagryczne 
naiwtece] dokucssią aa smlaac porody * 

tlmna słoty I niepogody. Nlewośnymi' 
" ’ *,e bd,e w 8tłwach. kościach ♦
mięśniach, powstają bolesne obrzmienia, cbo 
Otęnle. a nawet poruszanie sic bywa' «tr«» 
dnlone. Cierpienia te powstafą skutkiem o»> 
rromadzenis Mę kwasu tnocw>wego w astro- 
1° *• l*ś*H nie będą racjonalnie zwalczane, 
^<14 •Jf aś wreszcie na stałe
przykufą do łóżka, w tych wypadkach stosuje 
i%™Wu{t/Zny ,e,t „UREMOSAN" O4SEC. 
KIEGO, który rozpuszczając kwas moczowy
I ustrofemw u moCłem 1 *»PóMelafa

do nabycia w aptekach,

4
Poszukujemy agentów 

którzyby za dobrą prowizją podjęli si^ 
werbowania czytelników dla powaźneg< 

pisma ludowego.
Zgłoszenia prosimy nadsyłać >od nume. 
1984 do administracji „Gazet) Grudziądz 
kiej“ Poznań, ul. Fianciszka Ratajczaka 

nr. 9 m. 9.

Prywatne
Dokształcające Kursy 
„Wiedza“ Kraków, ulica 
Pierackiego 14, przygoto- 
wu ą na lekcjach zbioro­
wych w Krakowie, oraz 
w drodze koresponden­
cji, za pomocą zupełnie 
nowo opracowanych skryp­
tów, programów i miesięcz­
nych tematów, do egz. doj­
rzałości gimn, do egz. 
ukończenia gimn. ogólno- 
kszL nowego ustroju, z za­
kresu , I. i II. klasy gimn. 
n. u. i do egz. z 7-miu kl. 
szk. powsz. Wykładają 
wybitne siły fachowe.

Uczeń
krawiecki potrzebny. Gru­
dziądz, ul. Solna 10 m. 3.

Panią
w towarzystwie dwóch osób 
w cukierni Kristal dnia 27 
grudnia godz. 18—19 upra­
sza się o adres. Oferty 
.Par” Toruń „12,83*.

Gdańsk
dom 3-pięfcrowy dochodowy 
okazyjnie sprzedani, ewen­
tualnie zamienię na płac 
w Warszawie. — Oferty 
sub. .Gdańsk* do Biura 
Ogłoszeń Teofil Pietraszek 
Warszawa, Marszałkowska 
115.
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„BUCHAŁ TERYJNE Współczesne Wy- 
kłady“. Warszawa, Nowogródzka 48, 
gwarantuje wielodziedzinową samo dziel­
ność — natychmiastowy warsztat pi acyl 
Zamiejscowym korespondencyjnie.

OGŁASZAJCIE

»
W GAZECIE 
GRUDZIĄDZKIEJ

dotowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 12 stycznia 1939 r. — Płacono złotych za 100 kg.

Warszawa Poznań Kraków Lwów
Pszenica raaaaaae 22,25 23,75 18.50 19,— 21,75 22,— 19.25 1950
Żyto . caaaaaaa 14,50 15,— 14,15 14,90 16,— 16,50 14.50 15 25
Jęczmień 16,75 17, 16,35 16,85 17,- 18, 15.5 • 15.75
Jęczmień brow. . « « « • 17,75 18,25 16,75 17,25 14.50 15,— 18.25 19.25
Owies I. stand . a a • 15,50 16, 15,- 15.50 17,75 18,- — — - —
Mąka pszenna 65% • ■ « 19,50 42.50 30,75 33,25 35,25 36 25 24.50 25.50
Mąka żytnia 35% .... 26,75 27,25 3 32,50 27,— 27,50 -- . T— M^B

Otręby pszen grube przem 12,50 13, - 12,25 12,75 10,75 11,— 11. - 11.25
Otręby żytnie przem. stand 10,50 U.— 11,25 12,25 10,75 U.- MM. —M

Rzepak zimowy.................. 50,- 51.- 44 50 45,— —• MB 51.50 52.-
Groch zielony (Foiger) . . 27,- 28,— 25. 27,- — • •MM — 22. 24.-r
Groch Wiktoria . . . 31,— 33,50 25,— 29,- 3 .- 35.- 29. 30 -
Makuchy rzepakowe w tafl. 14,50 15,— 15,25 16,25 12,50 12,75 11.75 12.25
Makuchy lniane w taflach 23,- 23,50 23,— 24,— 19,50 20,- •**
Ziemniaki........................... 4,- 4,50 3,- 350 —. — — - —• MM —. —
Gryka ...............................* 18,50 19, - 16,- 17,- —— — -w M- WM
Słoma żytnia luzem . . . 4,7ó 5,25 1,75 2,25 •B- «-B
Słoma żytnia prasowana . . 4,25 4,75 2,7ó 3,- 4.25 4.75 — _ —«
Siano zwykłe . « —— —— ■ 4,75 5,25 — , — —_ — —
Siano zwykłe prasowane 7,50 8,— 5,75 6,25 — . —

azeta Grudziądzka* wydania główne wychodzi 3 razy tygodniowe w 0 wyd.. 1. (romuns;, n. (wojew. centralne, kresy wsch.. Małopolska 1 zagranica), UL (Wielkopolska i Śląsk) wraz z bezpłatnymi dodatkami ,Goę» 
iarz I Ocadnik* Robotnik*. .Dobra Gospodyni*. .Śmiech*. .Przyjaciel Młodzieży*. .Gość Świąteczny* i inne dodatki. Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu złotych 3,90, miesięcznie 1,30, w Wał- 
wrn Mieście (Mińsku 7,50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki : we Francji 39 franków, w Belgii 6.50 belg., w Holandii 2,50 guld. hol., w Niemczech 4,00 RMK, w Szwajcarii 5,00 fr. szwajc., w Czechosłowacji 
S ko-on ezesk., w Austrii 8.O9 szylingów, w Danii 6,00 koron duńskich, w Szwecji 5,00 koron szwedz., we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1,50 doi., w innych krajach równowartość 1,50 doL nas. 
»-i—-.„i. arebne M stawa 20 ar,'’słowa tłustym druki om podwójnie najmniej 2 zł. Redaktor _ Zdzisław Poszwiński, Poznań, ulica Patr. Jackowskiego 3. Wydawca: Tow. Peaoowe .Oświata" Sn. s a. o.

w PeMUUua. «L Fr. Ratajczaka 9 aa R Kasto czekowe P. Ł O. Poznań nr 203274. Brakiem: Drukarnia Wielkopołaka, PftlUŚi aiiaa K Gmukua X


